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Prezydentem Rzeczypospolitej
w y ls r a a iy  2 9 8  g ł o s a m i

S ta n is ła w  W o Jelec!
Przed Zgromadzeniem Narodowem. Jak głosowano?

W ybory drugiego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej wywołały znacznie słabsze zain- 
. r*sowanie, aniżeli pierwsze wybory przed 
^denastu dniami. W tedy wałka rozgrywała 
i 1? między trzema kandydatami, wtedy 

,8fomaxizenie Narodowe zbiera!o się po raz 
Pierw szy, wtedy do ostatniej chwili możli- 
r j .  W ty niespodzianki, wtedy nastrój 'nie 

Przytłumiony tracie rriemi wypadkami,
I9*1 obecnie, kiedy już nikomu nie chodzi o 
^ 'o n s tra c y jn e  głosowanie, kiedy elekcja 
^ W w a się nazajutrz po przeniesieniu do 
f*mku rwlok zamordowanego pierwszego 
jybrańca Zgrom adzenia  Narodowego, kic-  

istnieje dążność do wyboru jaknajszvb- 
i bez niepotrzebnych tarć takiego 

W y d a ła  który miałby odrazu w pierw- 
głosowaniu zapewnioną większość 

T O w  ludowych i robotniczych Zgroma- 
^*cnra.

Policyjne środki ochrony gmachu sej- 
* zastosowano wczoraj w bardzo

^ erokrm zakresie. W yloty ulic: W iejskiej,
Matejki i Pięknej bvły strzeżone. Prze­
b a c z a n o  do Seimu po wylegitymowaniu 
ph  Porządek nigdzie r.ic był zakłócony.

['słowie zaczęli zbierać się z saroedo rana, 
j  Vż jeszcze przed posiedzeniem „.groma- 
, ?enia Narodowego miały się odbyć osta- 
c-c2ne narady lewicy.

Kandydatury: Kazimierza Morawskiego 
i Stanisława Wojciechowskiego.

Długo trw ały te narady. Trzeba było 
przełamać upór „Wyzwolenia", które do 
ostatniej chwili wysuwało kandydaturę d. 
Jana  Kucharzewskiego. Dalej, w łonie P. 
S. L. „Piasta" nie wszyscy posłowie chcie­
li zgodzić się na postawienie p. W ojcie­
chowskiego. W śród piasłowców wracano 
jeszcze do nazwiska gen. Sikorskiego i po­
dobno interwencja m arsz. R ataja  p rzy c zy ­
niła się do uzgodnienia poglądów w klubie. 
Co się tyczy Z. P. P. S. to nie wschodząc w 
bliższą ocenę kandydatury gen. Sikorskie­
go, z góry oświadczył, że nie może zgodzić 
się na to, aby Prezydentem  był wojskowy.

Prawica nadal podtrzymywała kandy­
daturę prof. Morawskiego i słyszeć nie 
chciała o ustępstwach.

W reszcie tuż przed godz. 12-ą, dzię­
ki energicznej postawie Z. P. P. S. i usil­
nym zabiegom naszych towarzyszy udało 
się skupić wszvstkie kluby lewicowe koło 
kandydatury Stanisława Wojciechowskie­
go. Białorusini i Ukraińcy przyrzekli, że 
oddadzą swe głosy na kandydata lewicy, 
Żydzi natomiast byli b. niezadowoleni.

W ybór p. Wojciechowskiego z góry u- 
chodził za zapewniony.

Podział głosów, wobec tego że głoso­
wanie było ta jre , trudno jest ocenić. A le 
sądząc z nastrojów wśród stronnictw, 
stwierdzić można, że 16 kartek białych od­
dali Żydzi, usposobieni niezbyt życzliwie

dla kandydatury p. Wojciechowskiego. 
Przypuszczalnie część Żydów głosowała 
na p. Morawskiego, niektórzy posłowie z 
prawicy oddali swe glosy na p. Wojcie­
chowskiego.

P. Wojciechowski przyjmuje wybór.
Niezwłocznie po ukończeniu posiedze­

nia Zgromadzenia udali się do mieszkania 
p. Wojciechowskiego przy ul. Smolnej, wi­
cemarszałek tow. Mcraczewski w zastęp­
stwie marsz. Rataja, marsz. Senatu Trąmp- 
czyński, prez. Rady Min., gen. Sikorski.

Gen. Sikorski oświadczył p. Wojcie­
chowskiemu, że Zgromadzenie Narodowe 
wybrało go Prezydentem  Rzplitej.

Prez- Wojciechowski odpowiedział:

Każdy obywatel Polski musi kyć po­
słuszny woli Zgromadzenia Narodowego. Ja 
jestem  nim również. Wybór przyjmują.

Marsz. Trąmpczyóski w odpowiedzi 
stwierdził, że bardzo się cieszy, iż wybór 
padł na p. Woj cieci towskiego i życzy mu 
owocnej pracy dla dobra Rzplitej.

Tow. MOraczewski również złożył ser­
deczne życzenia.

Zaprzys ężenie nowego prezydenta.

p Kwadrans po dwunastej m arszałek
Maj zagaił posiedzenie Zgromadzenia Na­

jmowego. powołując na sekretarzy sen. 
iław skiego i pcs. Niedbalskiego.

ślubowanie złożył sen. Zygmunt No- 
/?cki, b. konsul polski z Chicago, który do- 

ero przybył z Ameryki.
Marsz. Rataj  zarządza przerwę dla u- 

^ńiliwienia zgłoszenia kandydatur. Po 
^r£erwie oświadcza:
,  Zostały zgłoszone następujące kandy- 
'M ury. Kazimierza Morawskiego, prezesa 
^kademji Umiejętności w Krakowie i p. 
M&nisłąwa Wojciechowskiego.
V. Przystąpiono do wyborów. Sekretarz 

iedhalski odczytywał z listy nazwiska

członków Zgromadzenia, którzy oddawali 
złożone we dwoje kartki.

Podczas składania głosów, gdy do 
skrzynki podszedł p. Stroński, z lewicy o- 
dezwał się głos: Krwawe ręce!

Po złożeniu głosów przez wsizystkich 
członków Zgromadzenia Narodowego prze­
wodniczący zarządził 15-minutową przer­
wę. Podczas, kiedy posłowie w przerwie 
wychodzili z sa.li obrad, między prawicą a 
lewicą wywiązała się wymiana okrzyków i 
docinków. Jeden z posłów chłopskich woła 
do p. Hallera:

„Czyż i tego Prezydenta zamorduje­
cie? Kiedy nowy pogrzeb?

Wyniki głosowania.
5o przerwie sekretarz p. Niedbalski 
[tał z trybuny wynik głosowania: 
dobowa' o posłów i senatorów 535, od- 
kartek nieważnych 16, ważnych gło- 

319.
U ^rlu tna  większość 260. .............
-Przyrośli• p  S T A N IS Ł A W  W Ó J­
T O W S K I  głosów 298.
5 - Kazimierz Morcnvski 221. 
d arszak k  Rataj: Na podstawie tego 
cu glosowania stwierdzam, iż Prezy- 
m Rzpltej został wybrany p. Stani- 
WojCiechowski. (Oklaski na lewicy i 
drum. Na ławach prawicy i na lawach 
oskich milczenie).

Odczytano następnie protokół, z któ­
rego wynika, że nieobecni byli posłowie i 
senatorowie: Bednarczyk (PSL.), Bienen- 
stoek (Koło żyd.), ks. Brandys (Chjena), 
p. Dutcżak. Ftderkiewicz (Wyzw.), ks. Gcr- 
sztariski (Ukr.), Królikowski (Komun.). Li­
zak (Chiena), Łańcucki (Komun.), Pan- 
kratz (Niemiec), Priłueki, Saraniccki, Śred- 
niawa (PSL.), Tabor (Wyzw.), Toczek 
jPSL.), W ojtacha, Załucki i Ziemięcki 
(PP3-).

M arszałek Rataj ogłasza po przyjęciu 
protokółu, że naslęnne posiedzenie dla o- 

j dobrania przysięgi od nowowybranego Pre­
zydenta wyznacza na godz. 7-ą wiecz.

Zgodnie z regulaminem i z zapowiedzią 
marsz. R ataja o godz. 7 odbyła się uroczy­
stość zaprzysiężenia nowego prezydenta.

Prez. Wojciechowski przybył do Sej­
mu w towarzystwie gen. Sikorskiego w o- 
twartem  landzie. Szwadron szwoleżerów 
według ceremonjalu otaczał karetę prezy­
denta.

Sala sejmowa udekorowana sztandara­
mi i zielenią. Po dzwonku sala zapełnia się 
szvbko. W szystkie ławy pełne. Prawica sta­
wiła się w komplecie. Mimo, że głosowała 
przeciw p. Wojciechowskiemu, nie demon­
stru je już nieobecnością, jak smutnej pa­
mięci dn. 11 grudnia.

W  loży dyplomatycznej posłowie 
państw obcych w strojach galowych.

Sekretarz Bielawski wprowadzi nowo­
wybranego Prezydenta. Prezydent W ojcie­
chowski wchod zi na salę w towarzys twie pre­
zydenta ministrów Sikorskiego i zatrzymuje 
się po prawej stronie prezydjum. W szyscy 
członkowie Zgromadzenia Narodowego 
w stają, na lewicy i w centrum rozlegają się 
długotrwałe oklaski.

M arszałek p. Rataj zapytuje: Panie
Stanisławie Wojciechowski. Zgromadzenie 
Narodowe w dniu dzisiejszym wybrało Pa­
na na prezydenta Rzplitej. Czy Pan przyj­
muje ten urząd?

P. W ojciechowski głosem wzruszonym 
odpowiada: Przyjmuję.

M arszałek Rataj: Wobec tego wzywam 
Pana do złożenia przysięgi przepisanej art. 
54 Konstytucji.

Prezydent zbliża się do stołu, na któ­
rym  stoi krucyfiks i leży Konstytucja. Na 
niej kładzie lewą rękę, unosi prawą w górę 
i oowtarza za Marszalkiem słowa przysięgi, 
odczytywanej przez m arszałka z Dziennika 
Ustaw.

Przysięgam Bogu Wszechmogącemu w 
Trójcy Świetej Jedynem u i ślubuję Tobie, 
Narodzie Polski na urzędzie prezydenta 
Rzplitej, k tóry obejmuję, praw  Rzplitej a 
przedewszystkiem Ustawy Konstytucyjnej 
święcie przestrzegać i bronić, dobru po­
wszechnemu narodu ze wszystkich sił wier­
nie służyć, wszelkie zło i niebezpieczeństwo 
od Państwa czujnie odwracać; godności i- 
mienia polskiego strzec niezachwianie; spra­
wiedliwość względem wszystkich bez różni­
cy obywateli za pierwszą sobie mieć cnotę; 
obowiązkom urzędu i służby poświęcić się 
nienodzielnie. Tak mi dopomóż Bóg i świę­
ta Syna Jego męka. Amen. x

M arszałek Rataj: Stwierdzam, i i  p.
Prezydent złożył przepisaną przysięgę.

Prezydent kłania się Izbie i wrychodzi. 
Żegnają go długotrwałe oklaski i okrzyki: 
Niech żyje prezydent Wojciechowski!

Objęcie władzy.
Po zaprzysiężeniu prezydent W ojcie­

chowski p rze sz ed ł do salonów recepcyjnych 
m arszałka Sejmu, gdzie przyjmował życze­
nia korpusu dyplomatycznego, członków 
Rządu, przedstawicieli stronnictw.

Bezpośrednio potem nastąpił akt prze­
jęcia władzy z rąk  marszałka Rataja, który 
pełnił zastępczo funkcje prezydenta Rzpli­
tej. Przy akde tym obecni byli marsz. Se­
natu Trąmpczyński otaz Rząd w pełnym 
składzie. Przekazanie władzy odbyło się 
według zwykłego ceremonjafu: odczytano 
protokół Zgromadzenia Narodowego, po­

czerń ułożono i podpisano protokół przeję­
cia władzy.

Podczas gdy w mieszkaniu marszałka 
odbywała się ta uroczystość, ustawione w o- 
grodzie sejmowym działa oddały przepiso­
wych 25 strzałów.

Niezwłocznie po przejęciu władzy 
przez prezydenta Wojciechowskiego, obec­
ny' podczas uroczystości gen. Sikorski, zgo­
dnie ze zwyczajem konstytucyjnym, złożył 
na ręce nowego prezydenta dymisję całego 
gabinetu. Dymisja nie została przyjęta.
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W czwartek 21 b.m. odbędzie się posiedzenie Rady Naczelne] Polskiej Partji Socja­
listycznej o g. 11 rano  w Sokalu Z. P. P. S. w Sejmie. Na porządku dziennym Sytuacja 
Polityczna. !. D aszy ń sk i.

Rżąd gen. Sikorskiego tern samem uzyskał 
aprobatę prezydenta Wojciechowskiego.

Z gmachu sejmowego prezydent W oj­
ciechowski udał się z gen. Sikorskim na 
Zamek. Przed bramą sejmową oczekiwała 
na przejazd Prezydenta publiczność, która 
była obecna na akcie zaprzysiężenia i urzą­
dziła na cześć prezydenta serdeczną owację.

Przez całą drogę do Zamku prez. W oj­
ciechowski był witany okrzykami: Niech
żyje! Na Nowym Świecie owacje były szcze­
gólnie żywe.

Na Zamku prezydent Wojciechowski 
złożył hołd pamięci zmarłego Prezydenta 
Narutowicza, poezem wrócił do Belwederu, 
gdzie zanńeszkał już na stałe.

Życiorys nowego Prezydenta.
(PAT.). Nowoohrany Prezydent Rze­

czypospolitej Stanisław Wojciechowski u- 
rodził się 15 marca 1869 r. w Kaliszu. W 
1888 r. ukończył gimnazjum klasyczne i 
wstąpił do warszawskiego uniwersytetu na 
wydział fizyko-ma tematyczny, W maju 
1891 r. był aresztowany za udział w mani­
festacji z powodu stuletniej rocznicy Kon­
stytucji 3-go Maja, w rok potem w obawie 
ponownego aresztowania emigrował do 
Paryża, gdzie pracował jako zecer i brał 
udział w organizacji emigracji poi kiej 
dla walki o niepodległość Polski. W  stycz­
niu 1893 r. na żądanie ambasady rosyjskiej 
został wydalony z Francji i przeniósł się 
do Londynu, skąd w czerwcu tegoż roku 
wrócił potajemnie do kraju  i przez 6 lat 
brał czynny udział w organizacji Polskiej 
Partji Socjalistycznej. W 1899 r. wrócił do 
Anglji i przez 7 lat pracował tam jako ze- 
ce.r, a nastennie maszvnista-drukarz. W 
styczniu 1906 r. wrócił jawnie do kraju, 
zają ł się propagandą kooperacji, założył 
tvgodnik „Społem", a po zorganizowaniu 
Związku Stowarzyszeń Spożywczych zo­
stał wybrany na jego dvrektora. Po wybu­
chu wojny w sierpniu 1914 r. zorganizował

sekcję żywnościową Komitetu Obywatel­
skiego m. W arszawy i został powołany na 
członka Centralnego Komitetu Obywatel­
skiego. W lipcu 1917 r. na zjeździe poli­
tycznym w Moskwie został wybrany na 
Prezesa Polskiego Zjednoczenia Między­
partyjnego. W  czerwcu 1918 r. razem z 
wygnańcami z gubernji Smoleńskiej wró­
cił do kraju i objął ponownie stanowisko 
dyrektora Związku Stowarzyszeń Spożyw­
czych, a następnie katedrę „Historji i teo- 
rji kooperacji" w Wyższej Szkole Handlo­
wej w Warszawie. W  styczniu 1919 r. zo­
stał mianowany Ministrem Spraw W e­
wnętrznych. Po złożeniu tego urzędu w 
czerwcu 1920 r. był delegatem Prezydjum  
Rady Ministrów dla spraw oszczędności 
państwowych. Na początku 1921 r. reda­
gował tygodnik „W ola Ludu", potem wró­
cił na stanowisko profesora. Wyższej 
Szkoły Handlowej i był Prezesem Towa­
rzystwa Kooperatystów.

(W Jednym z najbliższych Nr-ów podatny ob­
szerniejszy życiorys nowego Prezydenta, zw ła­
szcza z długiego okrasa jogo działalności w P, P . 
S. Red.).

Orędzie Prezydenta Wojciechowskiego.
Prezydent Rzeczypospolitej podpisał1 

w dniu 20 grudnia r, b. następujące orę­
dzie:

POLACY!
Bogu Wszechmogącemu i Tobie, N a­

rodzie Polski, ślubowałem ustawy konsty­
tucyjnej przestrzegać i bronić, dobru po­
wszechnemu wiernie służyć. Poprzednik 
mój — pierwszy Prezydent Rzeczypospoli­
tej Polskiej ś. p. Gabryel Narutowicz — 
poległ z ręki, opętanej szałem nienawiści. 
Ponury cień padł na odradzającą się pań­
stwowość polską, na moralne podstawy na­
szego życia zbiorowego. Nienawiść wytwa­
rza niepokój i nieład, rujnuje życie rodzin 
i Państwa.

Rzeczpospolita swoją dostojność i moc 
czerpie przede wszy stkiera z cnót i piracy 
swoich obywateli. Proszę Boga Wszechmo­
gącego i Ciebie, Narodzie Polski, abyśmy 
zdołali usunąć z uczuć i czynów naszych 
zło długoletniej niewoli i wojny, godnie 
wykonać testament naszych przodków — 
zbudować jedną, niepodzielną Rzeczpospo­
litą, silną miłością i pracą swoich obywa­
teli pod opieką praw, przez nich ustano­
wionych.

W szyscy bez różnicy miejmy w pamię­
ci słowa Adama Mickiewicza: „O ile po­
lepszycie dusze wasze, o tyle 'polepszycie 
prawa wasze". Ślubujmy dawać w życiu 
publicznem wyraz utajonej tęsknoty do bra­
terskiego współdziałania dla dobra wszyst­
kich, Najpilniejsza potrzeba, to trw ały 
rzad, silny zaufaniem Sejmu, i budżet, wy­
pełniony podatkami obywateli. Żaden ge- 
njusz jednostki, żadna dyktatura bez was 
i za was tego nie zrobi. Zrobić to może 
zgodnv wysiłek całego narodu.

W  imieniu Rzeczypospolitej wołam do 
Was, Obywatele: skłaniajcie się do zgody 
w sprawach do trą  powszechnego, ona jest 
pierwszym warunkiem wiernego wykona­
nia ustawy konstytucyjnej, uzdrowienia ży­
cia gospodarczego i wychowania obywateli, 
godnych imienia polskiego.
W arszawa, 20 grudnia 1922 r.

Prezydent R zeczypospolitej
(—) Stanisław V/ofciechowski.
Prezes Rady Ministrów 

{—) W ładysław Sikorski.

Bardko sfzozęśłiWre stało się, że lewica 
wraz z centrum w ostatniej ćhwśi uzgodni­
ły swoje stanowisko co do osoby kandyda­
ta na Prezydenta Rzpłtej. Można było oba­
wiać sie, że jak przy pierwszych wyborach, 
tak i obecnie dio ponewujmienia nie dojdzie 
i że ze strony „cantrotewu" będą dwie, je­
żeli nie trzy kandydatury. Z zadowoleniem 
stwierdzamy, że nfebicie takie, ktoreęo 
głównem źródłem jest aotegonizm .P ia ­
sta" i „Wyzwolenia*', dało mę usunąć. Dzię­
ki temat, że by? jeden tytko kandydat le­
wicy, przedstawiciele ‘mniejszości narodo­
wych, aczkolwiek niechętaie tusiposebieni 
wo-bec „Piasta1", ćk> którego p. Wojciechow­
ski w ostatnich czasach rwdeżał — '.solidar­
nie oddali swe głosy na tego kandydata. 
Wobec tego, że był .jeden tylko kandydat 
większości, praeaze-cH cn odrażaj w piecW- 
see'm glosowaniu i to  bardzo poważną1 wiek-, 
azościa.

W ybrany Prezydent Raptłej był jed­
nym z twórców i założycieli P. P. S., brał 
udfciał w listopadowym zjeźd-zie paryskim 
1892 r., a potem przez długi ezereg łat p ra ­
cował w partji. Później tusumąi się  z organi­
zacji, poglądy swoje społeczne mnożnie 
zmienił, idąc w kierunku wspóMziełezości 
i t  zw. solidarwnmi (to jest godzenia 
sprzecznych interesów klasowych), ale 
jeszcze w okresie Rewolucji 1905 r. odda­
wał usługi partji. W reszcie drogi .jego i 
partji zupełnie się roaeseły. Stanisław 
Wojciechowski oddawna nie fest P. P. 
S.-owceim. Jeżeli tow. nasi w  Żgromadże­
nili Narodowem pomarli jego>K*mvdature, 
to stało się to dlatego, że jest to człowiek 
nieskazitelny, demokrata', dobry organiza­
tor, że po przeszłości P. P. S.-owej nozosłai 
trwi zmysł społecmy i szczere uczucie pań- 
stwowo-ni epodHeeł ości owe.

Mamy nadzieje, że na swoim wysokim 
banowi sku, jako Najwyższy urzędnik Rze­

czypospolitej;, Stanliisłalw WojWeokówskr 
godnie odpowie trudnem u aaidamiiu, ’które 
mu powierzyło Zgromadzenie Narodowe.

Stanisław Wojciechowski wybrany zo­
stał, tak samo, jaik (pierwszy Prezydent, 
męczeńskiej pamięci Gabryel Narutowicz, 
głosami polskich sbranródlw lewicowych i 
centrowych, oraz atiroranictw nrniejiszoóci 
na rod owych.

Jakże się zachowała tym rataem „Oh^e-
na"?

Przedewszyrtkiem raz jeszcze okazało 
się zupełnym fałszem ,twierdzenie „Ch,je­
ny", jakoby jej chodziło o  zasadę większo­
ści polskiej, czysto tpofekfej, dla wyboru 
Prezydenta. Bo „Ohijena** mogła tę więk­
szość ozysto-polską osiągnąć w bartiteo pro­
sty sposób: głosując na Wojciech owalnego. 
A jednak nie uczyń® tego, przeciwstawia­
jąc mu zupełnie bemaidiztejjrią 'kandydaturę 
ewdetcirjącego konserwatysty prof. Moraw- 

1 skiego. Z tego wynika zupełnie jasno, że 
1 „Chjeme" ani przy pierww.vim, ani przy 

drugim wyborze nie o zasadę polskiej 
większości chodziło, lecz jedynie i wyłącz­
nie o to, żeby uwzneić swe®n kandydatta. 
Przy pierwszych wyborach „Chfj«na“ była 
praw ie pewna, że rozbicie głosów lewicy 
doprowadzi do wyboru Zamoyskiego. Przy 
dirtigicli wyborach, wczoraj, „Chjenia“ tej 
nadziei już nie miała? a jednak głosowała 
przeciw Wofcfechowskieirrai, (ponieważ n ie 
jest to jej kandydat, nie jest to endek!

I pomyśleć, żs „Cbjena", działająca w 
imię najnędzniejszego intereslku partyjne­
go. umiała go przedstawić jako „zasaidę na­
rodową" i doprowadzić do straszliwych wy­
padków ostatnich dni! Pomyśleć, że dla 
„zasady" ,.czysto-polsilciej większości*4, „za­
sady", która ma ukryć czysto-pariyinv in te­
res endecki — zamordowano (piorwseego 
Prezydenta Rzpłtej! Zgroza ogarnia,, gdy

się uprzytonimi, ile  w  tern mieści się zbrod­
niczego cynizmu!

Po dokonanym wyborze Stanisława 
Wojciechowskiego, jeden z posłów rzucił 
„Ch jenie ‘ okrutne słowo: Czy dalej bę­
dziecie mordować?!

W ybór Wojciechowskiego doszedł do 
skutku w ta/kich samych warunkach jak 
wybór Naruto vicza. Kandydaturze prawi­
cowej przeciwstawiono kandydaturę lewi­
cową, która przeszła dzięki poparciu 
mniejszości narodowych. Okoliczność, że 
Narutowicz przeszedł dopiero w piatem gło­
sowaniu, nie ma tu żadnego zasadniczego 
znaczenia, gdyż wymMa z rozbieżności 
między „Piastem** a „Wyżwoileni eniT, cze­
go ,wdało się uniknąć przy wczorajszym 
wyborze.

Istota rzeczy w obu -wyborach jest ta 
sama: udział przedstawicieli mniejszości 
narodowych w wyborze Prezydenta na nie­
korzyść „Chjen y ‘*.

Z tego powodu zrobiono zamach na 
Zgromadzenie Narodowe. Z tego powodu 
zamerd owano Namtowicza.

Jakże obecnie „Cbjena" przy-jęła wy­
bór Wojciechowskiego, na którego głoso­
wali i Żydzi, i Niemcy, i Białorusini, i U- 
kraińcy? Wzięła udział w  akcie zaprzysię­
żenia nowego Prezydenta, a iej prasa na­
wet obleśnie do niego się uśmiecha. Już 
mowy niema o „żydowskilm Prezydencie", 
już się nie krzyczy o dokonanej „zbrodni

narodowej", już się n ie opowiada, że Wofc 
Ciechowski jest „zawadą", już się nie grof 
„morzem krwi", już się wybór przyjrau?® 
spokojnie, już się nawet kadzi P re z y d e n t 
w'i, wybranemu z pomocą oimiejszości ń®* 
rodowych...

Widzimy, jakiem kłamstwem, Jakie®1 
bez eonem kłamstwem są „zasady" endec­
kie! „Chjena" bezwstydnie ldamała, kiedy 
szczuła przeciwko Na-rutowżeaoni jako 
dow?kie(rr.u Prezydentowi", kiedy wmawia­
ła, że tylko Polacy m ają prawo wipływać n® II 
wybór Prezydenta R zrltej — a posłom i s©* \ 
natorcim innej narodowości od tego 
zasię? Kłamała — ale te kłamstwa i i0 
szczucie doprowadziły do zamachu na Koń- 
elySueję i do ohydnego mordiu, . (Tnieni© 
nie udało się steroryzować srcłecBe-ńst^j 
nie udało sie złamać zasad Kortolnjcfi I 
deimrtkracji. I teraz musi ©ię cofnę, skofl*' 
protmifowana. smagana bioaem wzzardv i or 
burzenia. Cofa się eh.-1,Tikiem, ze steach-m » 
mętnych oczach, — perfidtoa zresztą jak 
wsze i knując już nowe plany „odegrani* 
się".

Ale stwierdzić należy: zasada wladftf 
konstytucyjnej i demokratycznej odniosl® 
zwycięstwo nad czararosecimiymi zam acha­
m i. Męczeńską i bohaterska śmiercią swo­
ja Prezydent Narutowicz uświęcił zasady 
republikańsko-dennokratyezine. Trnip je?® 
stoi na straży Rzplfej, gdy nie dan-em JB® 
było — żywemu — tej straży pełnić.

Co się to stało w Polsce?
Co to się stało?
Pierwszy w dziejach Prezydent wolnej 

Rzeczypospolitej Polskiej — zaraz na 
wstępie swojego urzędowania — został ha­
niebnie zamordowany!

Czy był to tyran, gnębicdel, dusiciel 
wolności narodu, od którego uwolnić się 
można było tylko takim krańcowym środ­
kiem?

Nie! \
Ale on nie podobał się mniejszości,

wbrew której został obrany Prezydentem...
Więc tylko tyle? Jakże to pojąć, jak­

że to zrozumieć?
Odpowiedź na to da ją  dzieje dem okra­

tycznych urządzeń pierwotnych ludów, k tó­
re nie wyrobiły jeszcze pojęć o istocie w ła­
dzy demokratycznej, — ci grecy starożyt­
ni, prześladujący, szkalujący, osypujący 
oszczerstwami swoich bohaterów narodo­
wych i skazujący ich na ostracyzm — wy­
gnanie z kraju... — ci zaporożcy, zabija­
jący swoich hetmanów kijami, jak psów...

Zrozumieć zaś tę psychologję pierwot­
ną pozwala chłop współczesnej rzeczypo- 
spolitej sowieckiej, postępujący wbrew po­
stanowieniom wybranej przez siebie wła­
dzy.

„A kto ją wybrał — tę w ładzę?" —- 
tłomaczy się on. ,

To znaczy: „Jam  cię wybierał, dzięki 
mnie masz stanowisko, — a  więc nie tyś 
starszy, alem ja starszy nad tobą i słuchać 
cię nie potrzebuję".

Taką jest psycholog ja dlemokracji 
pierwotnej.

Wiec żebv opanować taki niesforny 
m ateriał ludzki i związać go w formy trw a­
łej organizacji państwowej — musi przyjść 
jakiś „syn słońca i b rat księżyca", istota o- 
toczona nimbem, obejmującą władzę nie z 
woli ludu — lecz z wyroków nieba — z ba­
tem w ręku — naturalnie!

Och. jakże w  Rosji carskiej i sowiec­
kiej wszystko się korzyło i korzy przed 
tym batem!

Czy i wy tego chcecie, inspiratorowie 
puczów krwawych, nie szanujący własnych 
ptraw?

Bo sie natpróżno wykręcacie słowem, 
że to  iakiś niepoczytalny zrobił. W dzie­
jach Polski już był taki wypadek — za­
mach Piekarskiego na Zv«fmunta Iii-go  z 
powodu wojny z Turcją. Tam był rzeczy­

wiście człowiek niepoczytalny, ale go pod' 
szczuto. I wyście szczuli.

Czy było takie o szczerstw  i k lam stv /O i 
przed którem bvście się wstrzymali WO' 
b tc  Naczelnika Państw a? Drukowaliście r  
świadomie w pismach swoich, k r z y e z e l iś c j0 
na rynkach, szeptaliście na ucho... Wyści® 
szaleli, a on milczał wielkodusznie...

Czyście uszanowali własne, ustanowi?' 
ne przez siebie prawo o równouprawmcnia 
obywateli?

Gdy wynik głosowania wypadł dl® 
was niepomyślnie — uznaliście owe, ró ^ ' 
nouprawnione przez was glosv, za bezpra^ ' 
ne, podnieśliście krzyk, zatrąbiliście na 8'  
larm, wezwaliście do „ratowania" ojczV2' 
ny, — a następstwo tego — trap  ,,pier^ ' 
szego obywatela Polski".

Hańba wam. faryzeusze!
Czyście pożałowali chociaż owej w' 

czvzny, o której tak wiele krzyczycie? TCJ 
Polski, w której zawsze bywała „Targo*?'

stronnictwo, szukające oparci®ca
swoich interesów klasowych na sile bagf1̂  
tów sąsiednich zaborczych potęg, — ^  
Polski, k tóra zawsze była między młotek 
i kowadłem i wskutek tego — dzięki V°" 
dohnym wam warchołom — już raz up®j 
dła, — tej Polski, która zdobyto „rękawy 
czarnemi od pługa" i rrdota, podczas Oyj 
wyście się bratali z reakcja rosyjską, od' 
przysięgając się niezależności? .

W y dążycie do wojny domowej, 
przewrotu reakcyjnego — i mało to 
obchodzi, że na Wschodzie jest już goto*'' 
„rząd polski", opierający się na tak dóbr2? 
znanych nam wszystkim bagnetach rosM' 
skich, — że na Zachodzie są Prusacy z as?1' 
racjam i hakatystycznemi i t. d. i t. d. , 

Bo nie wyście wslczvli o niezależn*5® 
Polski i nie wy bvście żałowali, gdyby 
niezależność na nowo upadła.

Ale na straży wolności Polski stoi zdr?J 
wy instynkt mas pracujących, które nie ° e 
was przecież nauczyły sie wajlczvć o s w ^  

‘ prawa ludzkie i nie wvście budzili je z ■. 
targu obojętności politycznej i 
Te masy polskie odeprą wasze zakusy, 
ofierze waszego czarnoseciństwa — P 'ef^  
szemu Prezydentowi wolnej Polski pod* 
wią pomnik, by wbrew wam trwał, j?j| 
Prezydent, po wieczne czasy na hańbę 
was.

F. A Kir.

Czarnosecinny tygodnik „Myśl Naro­
dowa" wydal swój ;>» mer gw: i cJ owy. Do 
jak potwornego wyuzdania dochodzi prasa 
„chjeńska", osądzą czytelnicy sami z przy­
toczonych poniżej urywków. Okazuje się, 
że nie „Chjena ‘ czyniła zamachy na Zgrom. 
Naród, i Konstytucję, że nie „chjeński" 
zbrodniar2 zamordował prez. Narutowicza, 
lecz ...Belweder, knujący spiski przeciwko 
Polsce. W  artykule wstępnym pod tytułem 
„Spokoju" czytamy:

„Zmora spiskowa, lotóra nas dusi, czuje, że 
zMfcża się chwila, gdy w Polsce gospodarzem 
niezaprzeczonym będzie wreszcie N aród  Polski,

stąd  chw yta się kurczowo -wszelkich spocob*?? 
al>y agoniję swoich wpływów i w ładzy FrZ . 
żyć. S trach jest złym dortadcą, nieraz dykW *'
cym obłędnie, nieobliczalne środki dzi*!a fl, 
s tąd  lewica i w szystko to, co od spisku iri g 
slto-żydowstiiego zawisło — rzuca się 
ślep  to w prawo, to  w lewo, bo naraz pu^2, ^  
że z pod nóg usuwa się wszelkie oparcie o

I to jest jedyna istotna treść  p rz e ż y * ^  j 
go d ram atu : m asa narodow a poczuła się s<3 ^  
poczuła się mocną: misternie zarzucone ^  
nici spisków i m istyfikacji pękają; v.’StY* ^  
co polskie, coraz jaśniej widzi prawidę > *"̂ za. 
bardziej *tamowczo zw raca się frontem P 
ciwko jedynemu rzeczywistemu wrogowi: 1
kowi masońsko- helwcderskiermi, służao€n’â cj), 
narzędzie wielkiej, bojowej organizacji ŵ i  
światowego żydostwa. W  jcdncca stare* 1
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®OT»łe żydostwo zwyciężyło; ale w 
ItoŁskićh tern ostrzej, tera jaskraw iej zabłysła 
1 jak nakaz bezwzględny zagrźmalała praw da, 

tylko większość polska może o  Polsce roz- 
®*rzygać, że obalenie jej wdli przy pomocy gło- 
*9w wrogich i obcych żywiołów, kierowanych 
Przez żydów — jest zdradą N arodu".

Jak widać, pod wezwaniem „spokoju” 
tfY w a się znowu pogróżki pod adresem 
5!®; co nie poddadzą się komendzie 

"Mijeny".
jj. Ale szczytem arogancji i zwyrodnie- 
tvk moralneŹ° >est następujący ustęp z ar- 
spniu, pełnego nikczcmności, pos. Luto­

mskiego, z powołania księdza:
„W mówić edę usiłu je  w opinję, że m order- 

°* był endekiem, że musiał działać jako na­
rzędzie jakiegoś spisku faszystowskiego. O Beż 
ła tw e j tą  bezcerem onialną m etodą idąc — 
•ohnaiby „udowodnić", że cały  zamach był 
nwykłą prow okacją ze strony lew icy? W szak 
*naidaraa, że jeden z beOwoderaJdch zauszni­
ków w Sejm ie w  przeddzień coś przebąkiw ał 
® jakimś zamachu, spodziewanym nazajutrz; 
dcąd on w łaśnie o  tem by w iedział, gdyby ist- 
**ał spisek faszystowski?! Co m iał ni stąd ofi
* opwąd d» roboty w Zachęcie drugi zausznik 
łPisfeu hdw edersktego — pan Kościiałkowski
*  chwali zam achu? Skąd talk nagle z jogostro- 
**? próba zwrócenia podejrzeń w  stronę gen. 
H allera? Dlaczego ,pan Car, który  tak  iście 
Ca*Biciemi metodami um iał ochraniać Piłsud- 
®^ego, ^ a g le  w tyim w ypadku pomimo l,oetra®-

(takie zastanawiające, skąd  po stronie 
^•dctsw ej w łaśnie ostrzeżenia?) zaniedbał 
•^ p ro s tsze j, powszechnym obyczajem podyk­
towanej ostrożności: zaw iadom ienia organów
k^zpieczeństwa o ruchach Prezydenta, naw et 

zaipytania telefoniczne policji? A  jeśli u- 
'r ®głędniimy, że najbliższa rodzina Niewiadom­
skiego jest znana z na jsk ra jak jszych  socjali­
stycznych przekonań, że syn jego jest peowia- 
kf«w, i ca ły  dom był zawsze gorąco oddaay  
^iłstłdsJdemu — to — to nic z tego nie wynika; 

rozum ując tak , jak  rozum uje prasa  łewi- 
masońska w odwrotnym kierunku, mo­

żna dojść do  najpotw o rn iejszych podejrzeń. 1 
Dodajmy, te  bez domysłów jest faktem stw ier- i 
dzonym, że Opęchowski, który  wbreiw stara- ; 
nóom rozważndejszycb osób w tłumie pooie- , 
działkowym pchał do ekscesów na p lacu  
Trzech Krzyży, jest konfidentem defensywy, 
przypom nijm y sobie, że w słynnej próbie usi- 
d łania posła Dymowskiego w rzekomy zamach 
na Piłsudskiego stwierdzono próbę podrzuce­
n ia  ofierze prow okacji — bomby, a zrozumie­
my, te  z tego gniazda zgnilizny i m etod sp is-1 
kowych, z jakim  walczy Polska — ż a d n a  pro_ 
w okacja nie jest z góry wykluczona".

Oiiom GaWa H a
Szedł naprzód... Szedł po grudach

oszczerstw i potworzy, 
bezchwiejny, niby twarde ślubowania

słowo.
A  za Nim szła Nienawiść, swą dłoń

kainową
kryjąc w  barie piękni*, zdarłem ze Sztuki

ołtarzy...

W śród tłumów, pod eskortą silną
szwoleżerów,

na krwawych marach, w sztandar, zamiast
w kir, spowity,

pierwszy Prezydent Wolnej
Rzeczypospolitej, 

ostatni raz przed bramą s ta n ą ł  Belwederu...

I, władny, w śmierci, bowiem po zgon
wierny męstwu, 

któremu oddać musi cjześć zbrodni ohyda, 
poszarpanem legł ciałem, jak trup

W inkielryda'), 
otwierający drogę przyszłemu zwycięstwu!

Mara.

')  W ink id ryd  — legendarny bohater szw aj­
carski, k tóry  w bił w pierś swą włócznie n ieprzy­
jacielskie, by utorować walczącym towarzyszom 
drogę do zwycięstwa..

*4MKNI
S©'hm. inarsSuł,

IIĘCIE SALONU TOW. ZACHĘ­
TY SZTUK PIĘKNYCH.

^  ..Komitet Towarzystwa Zachęty na 
j?3*  żałoby po pierwszym Prezydencie 
k^zypospolitej uchwalił zamknąć ostate- 

Salon Doroczny 1922/23 roku. 0  dniu 
Rdzenia i otwarcia Wystawy bieżącej 
stApi oddzielne zawiadomienie."

”CH JE N V  UWA2A MORD ZA ZRZĄ­
DZENIE OPATRZNOŚCI!

5i Prasa prawicowa w Warszawie za- 
j .01vuje się bardzo ostroż®ie wobec popeł- 
: Or*ego morderstwa: nie dbjawia swych
L ^ nych uczuć, a natomiast, leje łzy kro- 

Pod trumnę zamordowanego Pre- 
-™tnta. Ale prasa prowincjonalna jest 

ostrożna i bynajmniej nie kryje się 
Swemi istotnemi uczuciami.

5,  Poznański „Postęp", organ „Chrzecji- 
'^SW‘‘ i „N a ro d o w y ” pisze (dosłownie):

„PALEC BOŻY. F ak t zabójstw a uczynił 
ludzie warszawskim głębokie wrażenie. W  

Czyrae niepoczytalnego szaleńca widzi on' pą- 
k c  Boży, tw ierdząc, że sk ładanie zaprzysię­
żenia przez człowieka niewierzącego było 
krzywoprzysięstwem, które nie mogło pozo­
wać bez kary“,
..Dziennik Poznański" oświadcza, że 

„Fakt ten „ s ta n o w ić  będzie niewątpliwie 
koniec jednego rozdziału tragicznej walki o  
b ro d o w e  zwycięstwo".

„ . A „Głos Lubelski” po ubolewaniach 
“ morderstwem., pisze zupełnie to samo,

^  -Postęp":
„Ta sama większość Polaków, w  zasa- 

fach  W iary tfjców naiszvch wychowana, przy­
jęła to — o w ie lk ie j. doniosłości państwowej 
nieszczęście narodowe, jako zrządzenie 0 -
Pwtrznoścl.

Dla nas Polaków, na ©czach których wolą 
opatrzności stanęło  Państwo nasze Niepo- 
^*0 łe , którzyśm y przeżyli Cud nad W isłą,— 
’ik ' nas w ątpliwości pod tym względem nie­
ma".

ą A więc okropną zbrodnię, hańbiącą 
cal ^  tteszych władnych oczach i w oczach 
ą ^ o  świata „Chjena" nazywa „zrzadze- 

Onatrzności" i drogą do „narodowe- 
zip ,cięstwa“! 

sj^ T u  przynajmniej zrzuciła z siebie ma-

E- N i e w i a d o m s k i  z a j m o w a ł  s i ę  p o l i ­
t y k ą .

j, ^  odpowiedzi na artykuł „Rzeczypospolitej" 
^  k "Morderca", w którym starano się udowod- 
^q ' ż« mordierca prezydenta Narutowicza Niewia- 

nie zajmował się polityką, we w czorij- 
V *  ..‘N orjerze Polskim" pisze p. Franciszek 

I°*tem, co następuje:
^  Jesienią 1905 roku, stali wsipćłpracor,vjiicy re- 
I j J ”  S iennika. „Goniec", wydawanego przez Ju - 
W.icJ a. p ran«*vwd;ie.go i Jan a  Mieszczańskiego, do- 

1 mc nagie o zmianie właściciela. Nabyw­
ca.! ^ Fosęł dzisiejszy w Paryżu, M aurycy ordy- 

' r' ■-'moyski. W ydhwcy uw ażali za stosowne 
tit; " ' lŁC swoje zamierzenia ptzcid najczynniejszy- 
Uk-,,U>V' a! c?łonkamd redakcji, do rzędu których 

 ̂ «d,iktoe W jctonu codziennego oraz kierow-
krouiiki wuejskie), najeżałem. Nagła ta opera­

c ję  zaskoczyła nas w  zupełnem nieprzygotowaniu 
do wyszukania pracy w innem wydawnictwie. By­
ły  to  czasy przełomowe, czasy rewolucji, gdy 
dzienniki zrzuciły z siebie dopiero jarzm o cenzu­
ry  rosyjskiej. Polityka wewnętrzna, szczególniej 
party jna, dla w id u  z nas ^rosyjskich poddanych", 
dziennikarzy młodszych, była rzeczą zgota nową. 
N azajutrz po fakcie, gdy zastanawialiśm y się nad 
tem, jak się zachować wobec zm iany -wydawcy, do 
redakcji przyszedł hr. Zamoyski w otoczeniu swe­
go już zorganizowanego sztabu redakcyjnego z pp. 
Bolesławem Noskowskim, dziś senatorem, oraz E- 
lig-juszem Niewiadomskim. Ten ostatn i najął gabi­
net redaktorski i niezwłocznie p rzystąpił do re ­
formowania „Gońca" w duchu partyjnym , spełn ia­
jąc swoje zadanie z fachową znajomością przed­
miotu.

DELEGACJA ŚLĄSKA.
Marszałek Sejmu Śląskiego dr. Wolny 

nadesłał na ręc« Marszałka Rataja depe­
szę z oznajmieniem, że specjalna delega­
cja Sejmu Śląskiego przybędzie do War­
szawy na pogrzeb Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Gabrjela Narutowicza.

DEPESZA PREZYDENTA HARDINGA.
M arszałek Sejmu R ataj otrzym ał od Prezy­

denta St. Zjednoczonych H ardinga depeszę treści 
następującej: •

Głęboko oburzony pełnejn zgrozy m order­
stwem, popełnionem na  osobie Prezydenta G abrje­
la N arutowicza, przesyłam  -dotkniętej ciosem ro­
dzinie zmarłego, oraz rządow i polskiemu w imię 
niu rządu i narodu St. Zjednoczonych wyrazy 
szczerego ubolewania oraz zapewnienia mej w ła- 
soej głębokiej sym patji".

Podpisano: (—) W arren  Harding.
Ną depeszę powyższą m arszałek R ataj odpo­

w iedział telegram em z podziękowaniami.

DEPESZE KONDOLENCYJNE.
Na ręce marszałka Sejmu Rataja nad­

chodzą z całego kraju i z zagranicy liczne 
depesze z wyrazami żalu i oburzenie z po­
wodu skrytobójczego zamordowania Pier­
wszego Prezydenta Polski Gabrjela Naru­
towicza. ;

OŚWIADCZENIA.
W dajszym ciągu napływają do nas o- 

świadroenia, wyrażające oburzenie z po­
wodu zamordowania prezydenta. Oświad­
czenia takie nadesłały: Polskie Tow. Kra­
joznawcze, Cenfrclry Zw. Oficerów Rez. 
R zpltej Polskiej. Zw. Leśników Polskich, 
Stow.- Przedstawicieli Handlowych, Orga­
nizacja Żydów ortodoksów  i Polskie Tow. 
Medycyny Społecznej, które postanawia 
otworzyć listę składek «a fundusz szkoły 
powsz. im. ś. n. Gabrjela Narutowicza.

KONFISKATA „NAPRZODU".
Sąd okręgowy karny w Krakowie za­

twierdził konfiskatę „Naprzodu" z dn. 14 
grudn;a b. r. za artykuł p. t. „Dzicz endec­
ka", skierowany przeciw przygotowywaniu 
zamordowania prezydenta Narutowicza.

KONFISKATA „DZIENNIKA LUDO­
WEGO".

„Dziennik Ludowy" z dn. 20 b. m. po­
daje:

„Wczorajszy „Dzienik" padł znowu o- 
liarą konfiskaty. Nie podobały się proku­
ratorowi niektóre ustępy artykułu pod ty­
tułem „Głód krwi". Zastanawia zachowa­
nie się niektórych naszych władz. Pozwa­
lano bezkarnie plwać na wszystko, co re­
prezentuje i jest odpowiedzialne za pań­
stwo, pozwalano na moralne przygotowa­
nie mordu do tego stopnia, że jest dużo w 
Polsce ludzi, którzy w mordercy widzą 
„bohatera narddowego" — ale wskazanie 
na właściwych zbrodniarzy jest zakazane, 
jest czynem karygodnym.' Co należy sądzić 
o przyszłości takiego państwa, o il« te sto­
sunki radykalnie się nie zmienią?

Jest gwałtowna potrzeba konfiskaty 
wi«Iu dygnitarzy. I nie traćmy nadziei. I na 
nich przyjdzie czas".
AGITACJA PRAWICY W URZĘDZIE 

POCZTOWYM W CHEŁMIE. •
W niedzielę, dn. 17 b. m., na drugi za­

ledwie dzień po zamordowaniu Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, otrzymałem za po­
średnictwem Urzędu Pocztowego w Cheł­
mie depeszę od Fana Marszałka Sejmu, 
wzywającą mnie na Zgromadzenie Naro­
dowe, zwołane w sprawie wyboru nowego 
Prezydenta. /

Wraz z depeszą doręczono mi kwit 
odbiorczy tejże, na którym z jednej stro­
ny było odbite zwykłe pokwitowanie z od­
bioru, na drugiej zaś widniały drukowane 
słowa: „Prawicę wyciągasz do zgody... Na 
prawicy staną zbawieni“.

Do czego dpszło?
Urząd Państwowy agituje, uprawia 

politykę prawicy i to w chwili, gdy całe 
społeczeństwo jest oburzone wieścią o o- 
hydnęm morderstwie, do którego dopro­
wadziła taż sama prawica.

Jest to dzieło p. Moszyńskiego, na- i 
czeMka poczty, burmistrza i prezesa lu- 
endeeli w Chełmie,

Wspominała już prasa o panu' Mo­
szyńskim, pobierającym d’We penisj«: je­
dną, jako burmistrz, drugą — jako naczel­
nik poczty, a pracującego na obydwu sta­
nowiskach aż 7 godzin dziennie. Wspomi­
nała dalej prasa o jego działalności agita- 
cvjnej^podczas wyborów w urzędzie, o wy­
pożyczaniu koni, będących własnością 
skarbu panom „prelegentom" na przed­
wyborcze „odczyty", o traktowaniu prze­
zeń urzędników i t. d. i t. d.

Władze dotychczas nie zareagowały 
na to, a pan Moszyński, znany działacz 
prawicowy w Chełmie, nadal pracuje nad 
„uzdrowieniem Ojczyzny".

Dość tego!
Wniosę niebawem interpelację w tej 

sprawie, żądając przeorowadzenia śledz­
twa i surowego ukarania „paferjoty" Mo­
szyńskiego, komoromituiącego władzę, nie­
prawnie zajmującego dwa stanowiska i  za 
szkodliwą dla Państwa robotę sowicie o- 
płacanego.

Wolicki Stanisław, 
poseł na Sejm.

WILNO.
(Kor. własna).

17-go grudnia, w przepełnionej sali 
Domu Robotniczego, odbvł się wiec spra­
wozdawczy posła tow. Pławskiego. W pół- 
toragodzinnem przemówieniu w świetle 
cyfr i faktów dał tow. Pławski obraz sto­
sunków, które zapanowały obecnie w Pol­
sce, przedstawiając całą zgniliznę moral­
ną, na tle której dokonany został mord na 
pierwszym prezydencie Polski.

Jak jeden mąż, zebrani postanowili 
oddać swe siły na walkę o Konstytucję i 
demokrację pod przywództwem P. P. S.

P o w sta n ie m  z miejsc uczczono pamięć 
prezydenta Narutowicza i tvch towarzy­
szy, ( którzy padli od kul zbirów „C h jeo -y "  
na placu Trzech Krzyży. Zebrano na ro­
dziny zabitych towarzyszy 100.102 mk. 
STR A JK  POWSZECHNY I POTĘŻNA M ANIFE­

ST A C JA  W STANISŁAW OW IE.
„Dziennik Ludowy" podaje:
„W strząsająca wiadomość o morderczym za­

machu na wybranego wbrew w ali reakcji prezy­
denta Narutow icza w ywołała w Stanisławowie ol­
brzymie w rażenie i ogrom wzburzenia, k tóre  zna­
lazły  wyraz w potężnej m anifestacji, zorganizowa­
nej przez naszą partję. Na odgłos syren fabrycz­
nych wstrzymano w poniedziałek o godz. 11 przed 
południem  pracę we wszystkich fabrykach i w ar­
sztatach. Tysiące r o b o tn i k ó w  w yległy na główne 
ulice m iasta przed wojew&dztwto, dokąd  u d a ła  się 
delegacja robotnicza. Delegacja przedstaw iła wo­
jewodzie kategoryczne żądanie ścigania domoro*. 
słych faszystów, z zastrzeżeniem, że jeżeli tego 
nie uczynią w ładze, społeczeństwo samo poczyni 
przygotowania do obrony państw a przed tą wi- 
chrzyciełską robota.

M anifestacja m iała przebieg wspaniały, skle­
py były zamknięte, wdział ludności masowy. Nie 
podobała się ta manifestacja tylko komisarzowi 
policji, sympatyzującemu z „chjeną", alle -pianny 
nadzięję, że zrobi tu porządek noevy rząd, który  
powinien się natychm iast zabrać t a i  do niektórych 
panów z policji, jak i do samego województwa, 
k tóre pośpiesznie należy z nagromadzonego przez 
p. Jurystow skiego śmiecia oczyścić.

PABJANICE.
(KoresponAencja w łasna).

Dn. 17 grudnia odbył się tłum ny wiec robot­
ników Pabjanic. na którym przemawia,li tow. tow. 
poseł Szczerbowski i Pluskowski. Pqgsjęto żywio­

łowo rezolucję, potępiającą harńebny mord, doko­
nany aa  prezydencie Narutowiczu.

BRZEŚĆ.
i (Korespondencja własna).

Na zebraniu członków zarządiu Brzeskiego Ko­
ła zw. zaw. pracowników kolejowych uchwalono 
rezolucję, z najwyższem v oburzeniem p iętnu jącą 
dokonaną zbrodnię.

WĄGRÓW.
(Korespondencja własna).

Dn. 17 b. m. odbyło się tu  zebranie członków 
i sympatyków P. P. S. Przem aw iali tow. tow. Nie­
siołowski i B ańsk i W rezolucji zebrani dom agają 
się surowego ukarania w szystkich winnych zajść 
ulicznych i ohydnego mordu i stw ierdzają goto­
wość stawienia się nn każde wezwanie P . P. S. do 
w alki z reakcją.

' PŁOŃSK.
(Korespondencja własna),

Dn. 17 b. m. odbył się w Płońsku zjazd człon­
ków zw. zaw. rob. rolnych, odzlału płońskiego, 
przy udziale przeszło 5 tys. osób. W  rezolucji, u- 
chwalonej w spraw ie dokonanego m ordu, zebrani 
dom agają się surowego ukaran ia  wszystkich win­
nych i stw ierdzają, że gotowi są stanąć, jak  jeden 
mąż, do walki z reakcją.

K raków, 20 grudnia. (PAT.). zoraj rano w  
tyra samym czasie, w którym  w katedrze na W a­
welu ks. biskup Nowak calehrow ał nabożeństwo 
żałobne za duszę P rezydenta Rzeczypospolitej, 
ś. p. G abrjela N arutowicza, odbyły się nabożeń­
stwa d la  uczniów we wszystkich szkołach krakow ­
skich, k tóre odpraw ili katecheci szkolni. W  syna­
godze na Podgórzu odpraw ione zostało również 
wczoraj nabożeństwo żałobne.

Z powodu eksportacji zwłok P rezydenta Rze­
czypospolitej nie odbyły się wczoraj przedstaw ie­
nia w teatrach i kinem atografach.

Lwów, 20 grudnia. (A  W .). W czoraj wieczo­
rem w radzie m iejskiej odbyła się rńanifestacj* 
reprezentacji m iejskiej z pow odu tragicznego zgo­
nu prezydenta. Członkowie rady  w ysłuchali stojąc 
przemówienia prezydenta Neumana, k tóry  w o- 
strych słowach potępił zamach na prezydenta pań­
stwa.

Poznań, 20 grudnia. (PAT.). Na początku dzi­
siejszego posiedzenia R ady M iejskiej przew odni­
czący zaproponow ał uczczenie zgonu pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej przez powstanie. Na 
wniosek radnego p. Batlenstacfta rada  miejska u- 
chw aliła jednogłośnie na znak żałoby przerw ać 
posiedzenie na 10 minut.

Gdańsk, 20 grudnia. (PAT.). Dziś o  godz. 11 
odbyło się staraniem  generalnego kom isariatu  
Rzeczypospolitej uroczyste nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Pierwszego Prezydenta Rzeczypo­
spolitej N arutowicza. W  nabożeństwie ■wzięli u- 
dział przedstaw iciele miejscowych władz,

Rewel, 19 grudnia. (PAT.). Charge d'affaires 
Polski w Rewlu p. Dobrzyński otrzym ał liczne 
kondolencje z wyrazami głębokiego ubolewania od 
w ładz miejscowych, przedstaw icieli państw  ak re­
dytowanych przy rządzie estońskim oraz miejsco­
wego społeczeństwa.

R zym , 19 grudnia. (PAT.). W ielki M istrz Ce- 
remomji diworu ks. Borca. D’Olmo złożył posłowi 
polskiemu kondolencje imieniem króla i  królowej.

K onstantynopol, 19 grudnia. (PAT.). P rzed­
stawiciele kalifa R effeta-Paszy i patriarchy, orarz 
korpus dyplom atyczny, złożyli kondolencje posło­
wi Baranowskiemu. P rasa  tu recka  w yraża głęboki 
żal i zasyła w yrazy w spółczucia narodowi pol­
skiemu.

Bruksela, 19 grudnia. (PAT.). Prezydent sena­
tu belgijskiego złożył w  poselstwie poiłskiesa w  
imieniu senatu kondolencję.

Ryga, 20 grudnia, (PAT,). Staraniem  poseł- 
sitwa polskiego odbyło się tu sole.rm* nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. G abrjela Narutowicza. Na 
nabożeństwie byli obecni: prezes ministrów Meje- 
rowixrz, liczni członkowie rządu  łotewskiego, getne- 
ralteja, cahr korpus dyplom atyczny omaz wiele o- 
sób z pośród kolonji polskiej.

W iedeń, 20 grudnia. (PAT.). W czoraj odbyło 
się w kościele polskim na Reimwegu uroczyste 
requiem za spokój duszy P rezydenta Narutowicza. 
Na nabożeństwo przybył P rezydent Rzeczypospo­
litej ausfrjackiej Heinrsch, kanclerz Seśpel, korpus 
dyplomatyczny, akredytow any w W eidniu w kom­
plecie, poseł hr. Laisocki z członkami poselstwa 
polskiego przedstaw iciele instytucji i stowarzy­
szeń polskich, tudzież kolonja polska t duże gro­
no publiczności.

Książki nadesłane.
Helena Sobańska. Skąd krasnoludki dostały 

swoje czerwone kapturki, z  ilustracjam i Zofji S try- 
jeńskiej.

Konstancja Stępow ska. Bajki, z ilustracjam i J.
Gumowskiego.

Bronisława Ostrowska. Baśnie Polskie. Cz. I. 
M adej, z ilustracjam i A  Świderskiego. Cz. II. 
Szklana góra, z ilustracjam i K azimierza Grosa.

W acław  Sieroszewski. Bajki, z ilustracjam i Zo­
fji S tryjeńskiej.

A natol France. Nasze dzieci. P rzek ład  Z łodeń- 
skiej. Ilustracje  J .  Johna.

Helena Dtininówna. Na obczyźnie, z ilustracja­
mi M ikołaja W iszm ckiega

Jerzy  Żuławski. Na srebrnym  globie. O praco­
wał dla młodzieży F. K. Nowicki. Ilustracje  Mi­
kołaja Wrszniickiego.

Tekla K noll-W ittigowa. Tajem nica Krystyny. 
Ilustracje W. Boguskrego.

M ar ja W  ery ho. Opowiadania prawdziwe, l i  
powiastek dla dzieci. Ilustracje  J . Gumcwakiepa. 
— Las. O powiadania dla dzieci.

Irena Pohrzyumicka. Moje zabawki, 
dopisał Kornel M akuszyński
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ECHA POGRZEBU TOW. KAŁUSZEW- 

SKIEGO.
W  sprawozdaniu z pogrzebu tow. Ka- 

łuszewskiego nie zostało pomieszczone 
przez przeoczenie, iż nad grobem poległe­
go towarzysza przemawiał również tow. 
Zybert w imieniu członków „Bundu", k tó­
rzy wzięli tłumny ud" ał w pogrzebie.

Radny Zybert nawoływał do puszcze­
nia w niepamięć wszystkiego, co proleta­
r ia t dzieli i rozbija, a pamiętania o tem, 
co ogół robotniczy powinno łączyć i jedno­
czyć, t. j. o walce z potęgującą się reakcją,
POTRĄCENIE ZA PORZUCENIE PRA­

CY W DNIU U i 12 b. m.
M agistrat polecił wydziałom dokonać po trą­

ceń w ynagrodzenia za d m  11 i 12 grudnia b. r. 
p rzy  najbliższaj w ypłacie wszystkim tym Kirckcjo- 
aarjuszama, którzy w dni wymienione pow strzym ali 
się od pracy.

Zw. Robotników M iejsk. założył p ro test prze­
ciwko tem u rozporządzeniu.

ŁÓDŹ.
(K orespondencja w łasna).

Zebranie delegatów  fabryk w łókienniczych zw.

klasowego, odbyte w Łodzi dn. 13 b. tu, uchwaliło 
rezolucję, potępiającą chuligańskie zamachy faszy­
stów i w zyw ającą robotników, by w każdej chwili 
byli gotowi odeprzeć zamachy re a k c ji Rezolucja 
w yraża cześć towarzyszowi K aliszew skiego, pole­
głemu w  dn. 11 b. m. .

ŻYWIEC.
(Tel. własny).

Klasą pracująca powiatu żywieckiego 
przesyła wyrazy hołdu i czci bojownikowi 
socjalistycznemu, sędziwemu tow. sen. Li­
manowskiemu, posłom Daszyńskiemu, Pio­
trowskiemu i innym, którzy zostali napad­
nięci i pobici przez sprawców późniejszych 
krwawych wypadków warszawskich, oraz 
rodzinie zabitego tow. Kałuszewskiego.

ZDUŃSKA WOLA.
(K orespondencja w łasna).

Dn, 15 b. m. odbył się tu wiec, zwołany przez 
Zw. za,w. Rob. W łóknistych. R eferow ał tow. Da- 
nietewicz. Jednogłośnie przyjęło rezolucję, ostro 
potępiającą występy faszystów na ul. W arszawy w 
dn. 11 b. m. i stw ierdzającą gotowość do  w ałki w 
obronie R epubliki i  D em okracji

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja w łasna).

Głosy prasy paryskiej o morderstwie.
Zamordowanie Prezydenta Narutowi­

cza, prócz naturalnego oburzenia, wywoła­
ło tu powszechne zdumienie ze względu na 
osobę samego Prezydenta i na rezuliat gło­
sowania, dzięki któremu na tę najwyższą 
godność w Polsce Narutowicz został obra­
ny. „Jak to“ — pytali się Francuzi, — czy­
tający  ten smutny komunikat: „Zamordo­
wano człowieka obranego przez robotni­
ków, chłopów, inteligencję postępową i lud­
ność obcą, zamieszkującą Państwo polskie, 
który, jak widać z głosowania, odpowiadał 
wymaganiom istotnym polskiej demokracji?

 ̂Dopiero rozesłane depesze agencji telegra- 
” ficznych, tłómaczące zamach Niewiadom­

s k i e j  — jego „rozstrojem umysłowym"— 
uspokoiły nieco oburzoną opinję francuską. 
Czuć było jakby zawstydzenie z postępo­
wania francuskich nacjonalistów, wobec gor­
szego ich wydania, t. j. polskiego nacjona­
lizmu, gdy czytając komunikaty o śmierci 
Narutowicza, o  awanturach przeciw niemu 
i ekscesach reakcyjnych żywiołów na uli­
cach miasta W arszawy, demokraci zaczęli 
wiązać zbrodnię, dokonaną na Prezydencie, 
ze zbrodnią ciągłych podjird-zeń reakcji 
przeciw wszystkiemu, co w Polsce chce żvć 
wzorami kułturainemi i społecznemi istot­
nej Zachodniej demokracji europejskiej.

Stanowisko zajęte w tej sprawie przez 
,,Populaire'a“ socjalistycznego jest takie 
same, jakie zajęli wszyscy socjaliści i de­
mokraci, gdy- skrytobójczo został zamordo­
wany Jaures przez nacjonalistycznego 
zbrodniarza Vaillanta. I jak wtedy wska­
zywali palcem na monarchistów francu­
skich, którzy byli moralnymi sprawcami 
mordu, choć dokonał go Vaillamt, tak teraz 
„Populaire” obwinia o to Narodową Demo­
krację, o której pisze: „że rezultatem  tej 
zbrodni będzie zdyskredytowanie tych par- 
tji, które przez swe codzienne, podżegania 
ponoszą całą odpowiedzialność moralną za 
zbrodnię. Zwraca przytem uwagę rządowi 
francuskiemu, że dotychczas dawał posłuch 
najgorszym elementom polskim".

Nawet polskie sfery reakcyjne we 
Francji, bliżej stojące tutejszej Zachod­
nie! kultury, niż endecy w Polsce, były 
przerażone nietyUco z aitruistycznych po­
budek, zbrodnią dokonaną, na niewinnym 
człowieku. Przeraziło ich zdyskredytowa­
nie się tu naszego swojskiego nacjonaliz­
mu, któremu są zmuszone" przypiąć skrzy* 
dła niitwu^ośel.

Znamiennem jest również ocknięcie się 
francuskiej opinii publicznej w stosunku do 
Piłsudskiego, którego o dziwo, niemal cała 
tutejsza prasa, z nielicznemi wyjątkami, 
bez względu na przekonania, wysuwa dziś 
na Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. 
Nie pomogły wiec dawne wędrówki po re ­
dakcjach francuskich, korespondencje roz­

maitych Charles Besmefoirriów i t. p., bę­
dących na usługach narodowej demokracji, 
a starających się o zdyskredytowanie Pił­
sudskiego. Dziś opinja publiczna we Fran­
cji nie daje już posłuchu in syn u acjom  o 
wrogim stosunku Piłsudskiego do Francji i 
jego germanofilskich symipatjach, a  widzi 
w nim człowieka, mogącego ład zaprowa­
dzić weWnątrz k ra ju  i poważnie go repre­
zentującego na zewnątrz. Te lub owe jesz­
cze insynuacyjki z trudem  dostają się na­
wet do nacjonalistycznej francuskiej prasy, 
z wielkiemi zas{rzeżeniami traktującej 
swych polskich reakcyjnych mformątorów. 
Francji bowiem zależy bardzo na utrzym a­
niu jaknajlepszych stosunków z Polską, a 

i jej praktyczny zmysł wykazywać zaczyna 
| coraz bardziej, £e oprzeć się nie może*w 
j swej polityce na reakcji naszej, k tóra tak 
j dobrze w sferze polityki zagranicznej jak i 

finansowej (Grabski, Michalski, Ratdzisaew- 
j  ski i t. p.) zdała tu  nie tylko egzamin nie- 
| kompetencji, alć i zupełnej nieudolności.

Konserwa francuska sympatyzuje z konser- 
| wą polską, ale mimo to. stosunek jej do 

naszej reakcji jest dziś bardzo lekoeważą-
i cy-

Nawet „Echo de Paris" — tak  przecież 
miłe naszym sferom reakcyjnym — ze sce­
ptycyzmem pisze o szaleństwie Niewiadom­
skiego, a podejrzewa, że akt zbrodni jest 
rezultatem  walk wewnętrznych w kraju. P. 
Pertinax, po karkołomnych zresztą wywo­
dach, zwróconych przeciwko Piłsudskiemu, 
kończy słowami: „Naród polski ma jeszcze 
kilka lat przed sobą, by się wydyscypłino- 
wać i ukonstytuować; to  jest okres, gdy 
Francja trzymać będzie Niemcy w ryzach. 
Jeżeli Polska nie potrafi wykorzystać tego 
okresu, to jeszcze raz upadnie"/. To „me-ć 
mento mori" pan Pertinax powinien prze­
słać pod adresem Narodowej Demokracji.

Monarchistvcznv „Ga/ulois” wprawdzie 
przypina zwykłą łatkę socjalistom i „za­
granicznym pieniądzom" przy wyborach 
na Prezydenta, pisze jednak, że wywoła to 
w kraju  ruch podobny faszystowskiemu.

„Action Franęaise" pisze, że Polska 
wraca do stanu dawnej an ar eh j i. Małpo­
wanie u nas Mussoliniego nie bardzo prze­
konywa nawet zwolenników włoskiego dy­
ktatora we Francji, bo rozumieją oni, że 
prócz anarchji nic innego dać to Polsce nie 
może. Śmierć Narutowicza jest tego nie­
zbitym dowodem!

*a#
Bezstronność nakazuje nam na tem 

miejscu przyznać, że stanowisko polskiej 
legacji w Paryżu, tak po ustąpieniu Piłsud­
skiego, jak i objęciu władzy przez Naruto­
wicza, bvło najzupełniej lojalne.
Paryż. 18 grudnia 1922 r.

Hieronimko.

Kartki z podróży.
i i .

Połączenie Międzynarodówek —  Klęska bolszewików —  Referat 
Fitnmen‘a —  Prawo narodów do samoobrony-— Nasza deklaracja

Haga, dn. 14 grudnia 1922 r.
Kongres pokojowy w Hadze wywiera 

nieco mieszane wrażenie: obok zasłużonych 
weteranów ruchu socjalistycznego, oraz 
wodzów ruchu‘zawodowego jak Firn men 
lub Oudegeest widzimy małe grono bolsze­
wickich krzykaczy, oraz licznych przedsta­
wicieli najrozmaitszych ugrupowań pacyfi­
stycznych całego świata. Zwłaszcza wiele 
jest reprezentantek — sympatycznych nie­

wiast w podeszłym wieku, propagujących 
najrozmaitsze gatunki pacyfizmu: jedni u- 
znają wojnę obronną, inni powiadają, że 
wojna obronna jest najgorszym gatunkiem 
szowinizmu; jedni dowodzą, ż? wojna o po­
kój jest walką z kapitalizmem, drudzy usi­
łują dowodzić, że byłoby rzeczą zgubną 
mieszać jedno z drugiem.

Mimo wszystko Kongres jest potężną 
manifestacją myśli pokojow«£* S ć ru ją  o-

ezywiście zwiążki zawodowe i wodzowie 
socjalistyczni.

Główne momenty zjazdowe są nastę­
pujące:

Przedewszystkiem zjednoczenie obu 
międzynarodówek, o którem już donosiłem. 
To połączenie oczywiście było do przewi­
dzenia skoro niemieccy niezależni połączy­
li się z Scheidemanowciami. Z drugiej stro­
ny wiedeńska Międzynarodówka miała wła­
ściwie charakter tymczasowy i grupowała 
przeważnie żywioły nieco chwiejne w 
swym stosunku do bolszewizmu; skoro jed­
nak czar fantazji komunistycznych prysł — 
wiedeńska międzynarodówka musiała się 
zlikwidować. Tow. Fr. Adler przemawiał 
w Hadze jeszcze jako przedstawiciel wie­
deńskiej Międzynarodówki ale to  już bvła 
chvba pieśń łabędzia. Przy tej sposobności 
pozwolę sobie zwrócić uwagę na bardzo 
niekorzystną sytuację, w  której znalazła 
się P. P. S. na wszystkich kongresach mię­
dzynarodowych (a więc i na haskim) skut­
kiem '  wystąpienia z drugiej międzynaro­
dówki i niewstąpienid do wiedeńskiej.

Drugim interesującym faktem było wy­
stąpienie bolszewików. Przyjechali całą 
gromada z Łozowskim i Radkiem na czele 
i zaczęli deklamacje n,a tem at jedynego 
‘frontu. Ale — minęły już piekne dni dla 
bolszewfkmu. Mówcv komunistyczni spo- 
’kali śle z ogólna niechęcią i poppostu śmie­
chem. Vandervelde przypomniał bolszewi­
kom wvrijk śmierci na eserów; Grumbach 
(Francja) wskazał iezuilizm polityki bol­
szewickiej. k tóra faktycznie przeprowadzi­
ła jeden front z burżtiaizią europejską; A- 
bramowicz (mieńszewik) wskazał, że bol­
szewicy niewiele mają do gadania w  spra­
wie walki o ookói, skoro sami prowadzą ak- 
"ję imperjalistyczną; w  końcu Jouhaux w 
końcowem przemówieniu do reszty zgnębił 
i wykpił nieszczęśliwych reprezentantów 
zagranicznej polityki sowieckiej.

Trzecim ważnym momentem był refe­
rat Firemen a, reprezentanta am sterdam ­
skiej centrali zawodowej. Fimmen w ob­
szernym referacie dowodził, że kapitaliści 
z idei ojczyzny zrobili karykaturę; wskazał 
na niebezpieczeństwa nowej, jeszcze stra­
szliwszej wojny, dał dalej historyczny za­
rys stosunku ruchu zawodowego do idei 
strajku powszechnego i w końcu w swej re j 
zolucji zażądał na wypadek niebezpie­
czeństwa wojny strajku powszechnego i 
bo jkotu ekonomicznego tych kraj ów, które 
ponoszą odpowiedzialność.

Oczvwiście zrozumiałem jednostron­
ność takiego sformułowania, gdyż Polska 
może znaleźć się w  sytuacji bez wyjścia w 
razie ataku sąsiadów, zaś kw estja ustano­
wienia odpowiedzialności nie zawsze jest 
łatwa a zwłaszcza jasna d la Zachodu. W o­
bec tego zebrałem na konferencję delega­
tów Finlandji, Gruzji i Łotwy, proponując 
wniesienie wspólnej deklaracji, zawierają­
cej prawo narodów do obronv swej niepo­
dległości z bronią w ręku. Początkowo c! 
towarzysze się zgodzili, ale gdy nazajutrz 
tow. tow. Finlandozyk i Łotysz opracowali 
tekst deklaracji pokazało się, że niema tam 
nic omrocz stwierdzenia konieczności uzna­
nia danych krajów za neutralne na zawsze. 
To sformułowanie mnie nie zadowoliło. Wo­
bec tego zająłem  się opracowaniem dekla­
racji własnej. Później atoli się dowiedzia­
łem, że Gruzini również nie mogli dojść 
dokładu z Finland ją i Łotwą, wobec czego 
tow. tow. Świętorzecki (Finlandja) i Mo- 
riz (Łotwa) wnieśli odrębną swoją dekla­
rację z hasłem neutralności.

Tow. Cereleli (Gruzja) zapisał się 
głosu z myślą umotywowania swego staiw 
wiska. ale głósu nie otrzymał. J a  zaś 
słem do protokółu zjazdowego * obszert* 
rezolucję w języku niemieckim, którą 28 
łączam (podaliśmy ją w poprzednim N - ^  
R ed.). Właściwie miałem zabrać głos w g 
neralnej dyskusji na plenum; nie doszedł#® 
jednak do. głosu, gdyż przyjechałem *£ 
kongres z opóźnieniem i zapćźno się rapy 
sałem. O udzielenie głosu posprzeczam®* 
się nawet nieco z przewodniczącym Tho**)®̂  
sem i Fimmenem. Mam wrażenie, że inki® 
torzy kongresu niezbyt sebie życzyli PrZC' 
mówień „nowych narodów", któreby *  
wentualnie mogły wnieść jakiś dysonans- ^

Jednakowoż w odpowiedzi na refe*® 
Fimmena zabrał głos tow. Vandervelde, r®* 
prezentant k raju  ciężką wojna nawiedzony 
go i zażądął uzupełnienia rezolucji Fim£je” 
na prawem narodów  do samoobrony, h  j 
lejno w odpowiedzi Va rt dcrvoldemu zabry 
głos jako ostatni mówca reprezentant am­
sterdamskiej międzynarodówki JoufcaC^ 
który oświadczył, że wniosek VanJervoldf 
go jest o tyle bezprzedmiotowy, iż właśn* 
rezolucja Fimmena ma na celu cbroW 
przed gwałtem wszystkich narodów wośy 
le, zaś małych w szczególności! Jouha'-! 
stwierdza, iż w rezolucji Fimmena nic «y 
nic cobv było sprzeczne z ideą samoobr0' 
ny Iharodów. .

W ten sposób wczoraj zakończyła 
dyskusja generalna nad wszvstkifmi refy 
ratami. Dziś cbraduje komisja re z o lu c ji)  
na. Ju tro  nas tani uchwalenie rezolucji ^  
plenum i zamknięcie zjazdu.

Pozwolę sobie wskazać jeszcze na. ^  
•jak z powodu dotychczasowego rozbić* 
międzynarodówek socjalistycznych inicj8' 
tywa ruchu pokojowego przeszła do fy* 
zawodowców; skarżył się na to w swsy 
przemówieniu Vandervelde, wyrażając n®"* 
zadowolenie, iż w myśl rezolucji 
czynna akcja pokojowa ma zależeć 
łącznie od komitetu zawodowców. Jouhajy 
jednakowoż stanowczym tonem o-dpow1* 
dział Vanderveldemu. że zawodowcy P0^  
sza odpowiedzialność za rezultat strafy  
generalnego i dlatego oni właśnie 
kierować decydującą akcją na wypady 
niebezpieczeństwa wojennego. Rozu151' 
się, że słuszność jest po stronie Vanderv® 
dtego, a nie Jouhaux, ■

Korzystając z pewnej przerwy w pfy 
cach. przeprowadziłem konferencje z 
mieckim posłem tow. Józefem S im on^ 
(Norymberga); omówiłem z nim cały s^- 
reg spraw spółdzielczych w mvśl oolcc : 
udzielonych mi przez naszą robotniczą c^5' 
tralę spółdzielczą. •

Z ciekawszych przemówień w ytn ie^  
jeszcze mowę W ells'a (Niemca S. D.), kt 
ry w gorzkich słowach skarżył się na V0 , 
tykę Francji i na snrawę odszkodował 
która doprowadza Niemcy do katastru*5' 
dalej — Fr. Adlera, który gorąco witał 
dykalizację Centrali zawodowej, stawia)8., 
cej strajk  generalny na porządek dzień*5"'; 
ze szczególną siłą, jak już wskazywały** 
niektórzy mówcy piętnowali bo.lszewiż^ 
przyczem świetną analizę bolszewickiej P, 
litvki d a ł • Abramowicz, wykazując nie. 
cie jak stopniowo międzynarodowa po3>h’ 
ka proletariacka została zastąpiona u b^ 
szewików nagi n imperj alizmem i nac)<^  
lizmem. . .

Kazimierz Czapiński-

ŻAŁOBNE POSIEDZENIA SEJMU 
I SENATU.

Sejm o godz. 11 rano, a Senat o  godz. 
12 w  południe zbierają się dziś na uroczy­
ste posiedzenia, poświęcone pamięci pierw­
szego Prezydenta Rzplitej, Gabrjela N aru­
towicza.

PROGRAM  PRAC SEJM U.
Dziś Sejm rozpoczyna ferje świątecz­

ne. Po świętach Seim zbiera się 10 stycznia. 
Aby przygotować m aterjał na to posiedze­
nie komisje prawnicza, regulaminowa, kon­
stytucyjna i skarbowo-budżetowa zebrać 
się m ają odrazu po Nowym Roku.

ironika polityczna
P: Alęksand«r Skrzyński, obejmując 

urzędowanie w ministerjum spraw zagra­
nicznych, wygłosił przemowę, w której
pouczał współpracowników, że w ,,mini­
ster jum niema partji, jest natomiast pań­
stwo, Polska". Zaś zgoła zapomniał o po­
przedniku swoim, o prezydencie Naruto­
wiczu. który niedawno jeszcze, dwa tygo­
dnie temu, był polskim ministrem spraw 
zagranicznych. Sama przyzwoitość naka­
zywała męczeńskiej pamięci prezydenta 
poświecić słowo gorącego wspomnienia. 
Pan Skrzyński uważał natomiast, że gdy 
już poprzednika' swojego pochował, mówić 
o nim nk  warto.

OCHRONA GODNOŚCI ORGANÓW  W Ł A D ^  
ZW IERZCHN ICZEJ. ’

M inister Spraw  W ewnętrznych w ydał oke)"5 
treści następującej: jĄ j

W obec uJranstytyrw an ia  się Sejmu i 
obowiązuje obecnie artyku ł 2 K onsty tucji *° ^  
głosi, Ae organam i w ładzy rw ierzchniczej są ^  
i Senat, prezydent Rzeczypospolitej) łącznie * 
powiednAni m inistram i oraz niezawisłe sądy-

W  związku z tem organy w ładzy zwierz-
:ZTczej, a  w  szczególności-osoba P rezydenta R zeC „  

pospolitej, jako przedstaw iciela nia zewnątrz *** 
fa w ładzy wykowawczej, winny być o to c z o n e j^ , 
cjalnym szacunkiem ze strony wszystkich drf 
tc.li państw a. W szelkie zaś w ystąpienia, zmierZ, .̂< 
ce do obniżenia ich autorytetu w inny s p ó łk i  ( 
z jalcnaj energiczniejsze™ przeciwdziałanie*0
strony w ładz powołanych, opartem  na rozp0 
dzalnych środkach prawnych, W  razie stwicr 
nia w  drulou w ystąpień obniżających pow agę ^  
dność i au to ry te t organów w ładzy zswierzchr-51̂ . ,  
oraz w  razie nie poszanowania urzędów  p 
wycb organy adm inistracyjne kierow ać się w 
odnoś nem i pos t a nowi eniami zaw arł cmi w u 
wach karnych. (A. W .).

Z M IN ISTER JU M  SKARBU.
M inisterjum Skarbu podaje do

że p. M inister Skarbu, Jastrzębski, z powod10 
roby, a* do odw ołania, p rzy jmować nie będ*1®

RATYFIKOW ANIE .PAKTU O LIDZE NA*0- 
DÓW.

R ząd polski z ło ty ł w sekretarjacie I- '-’
Hr

U * *
rodów dokum enty ratyfikowonia przez ^  
wszystkich popraw ek do paktu o Lidze. 'vYp“ t 
wanego przez drugie Zgromadzenie Ligi ■ 3 '̂ er 
w yjątkiem  poprawek do ort., 16, d o ty c z ą c ^  

ekonomie ztvej.

\



Rr. 349 „ R O B O T N IK " , czwartek, 21 grudnia 1922 r.

Licytacja.
Dnia 4 stycznia 1923 r. w BIAŁOWIEŻY w lokalu Zarządu Okrę­

gowego Lasów Państwowych odbędzie się licytacja w drodze przetargów 
Jstńych oraz przyunowania ofert w kopertach zapieczętowanych na sprze- 
V.0* drewna na pniu, uszkodzonego pożarem w obrębie „Bronna Góra w 
^‘Ctwie Kartuz Bereskim.

Szczegółowe dane o wyznaczonym na licytację obiekcie umieszczo- 
W ogłoszeniach pism) Kurier Warszawski i Monitor Polski z daty 20— 

6 grudnia, które, jak również warunki licytacji, wzory ofert pisemnych
1 Umowy, są do' przejrzenia w Departamencie Leśnictwa M. R- i D. P  ̂
Warszawa, Senatorska 15, w Zarządzie Okręgowym L. P. w Białowieży
1 ^  Nadleśnictwie. _ ,

Z arząd  Okręgowy L. P. w Białowieży

J u ż  w y s z e d ł  % d r u k u

na rok 1823,
’J est do nabycia w Księgarni Robotniczej, u!. Wspdłna 17, oraz w admi­
r a c j i  „Robotnika-, ul. Warecka 7.

Kalendarz zawiera na 192 str. (12 arkuszach) nader obfitą i uroz­
maiconą treść. Z powodu ograniczonego nakładu tprasza  s ię  o S2ybki 
**kup.

C en a  e g z e m p la r z a  2 5 0 0  m k .

W o k re s ie  św ią te c z n y m
Wydział Zaopatrywania Magistratu miasta stał. Warsrawy

C E N T R A L A
K redytow a 2, t e l .  316-11,

s p r z e d a j e  d e t a l i c z n i e
swoich 88 sklepach żywośsiawjfcb i 6 jalkacb miejskich

rozmieszczonych w różnych dzielnicach

Wszelkie towary spożywcze pierwszej potrzeby
t!*«s pitej jatti. OasiBsa sijla. łasa tikłiba. teaj M irap .

I | H $ E M A T ”  sp rzeda je :
pompy, silniki elektryczne, aero-motory, lokom obile, m otocy­

kle, czyści sam ochodow e, karoserje, kolejowe latarnie, 
dźwigi, baby do kefarćw, materjały dla kolejek wązkoto- 
rowych, kotły, piecyki blaszane, wozy i uprzęż w  K r a k o w i e

SimtflHy patTE „Demobil” zeszyt 55-ty
T erm in  sk ła d a n ia  o f e r t  10 s ty c z n ia  1923.

L E G I A M I ,
Konferencja lozańska.

Pod rządami Mussoiiniego.
OFIARY STARĆ W  TURYNIE.

Turyn, 20 grudnia. (PAT). W edle 0-  
siatnich wiadomości, w  wyniku starć fa­
szystów z policją było 9 zabitych, w tej licz­
bie 7 komunistów. Centralny komitet faszy­
stów ogłosił powszechną mobilizację faszy­
stów w Turynie
p e ł n o m o c n i c t w a  m u s s o l i n i e g o .

Rzym , 20 grudnia. (PAT), W związku 
ze starciami, jakie iniały miejsc? w Turynie, 
centralny komitet faszystów udzielił Mus- 
soliniemu wszelkich pełnomocnictw. Musso­
lini przedsięwziął energiczne kroki, mające 
na celu skoordynowanie i poddanie należy­
tej dyscyplinie akcji faszystów.

G W A R D JA  MUSSOLINIEGO.
R zym , 19 grudnia. (PAT). PR* 

dług ,,Corriere dTtalia1' korpus bezpieczeń­

stw a narodowego, złożony z milicji faszy­
stów, będzie liczył 80,000 ludzi. Dziennik 
zaznacza, te  pozatęm rząd będzie się odwo­
ływał również do pomocy kadr faszystow­
skich dla zapewnienia normalnego biegu 
ważnych spraw w  dziedzinie ekonomicznej 
i finansowej.

ZMIANY W  RZĄDZIE.
R zym , 20 grudnia. (PAT). Agencja 

Stefani donosi, że minister skarbu Tangor- 
ra podał się do dymisji ze względu na stan 
zdrowia. Mussolini przyjął dymisję, powie­
rzając chwilowe kierownictwo minis ter jum 
skarbu ministrowi finansów dr. Stelarnemu. 
Mussolini zamierza połączyć ministerjum 
skarbu z minister jum finansów.

uuu a w l t t  i  i * .
STANOW ISKO AMERYKI. 

B ordeaux , 20 grudnia. (A. W.) Stany 
Zjednoczone mają zamiar zaprosić mocar­
stwa europejskie do podjęcia ponownych u- 
siłowań w  sprawie ustalenia planu regulacji 
w kwestji repaTacyjnej. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych byłby skłonny przyjąć udział w  
komisji, której zadaniem, byłoby stwierdzić, 
do jakiego stopnia Niemcy są zdolne do 
świadczeń reparacyjnych. Gdyby taki plan 
z uwzględnieniem wypłacalności Niemiec 
został ostatecznie opracowany, amerykań­
scy’ bankierzy mogliby udzielić Niemcom  
pożyczkę po otrzymaniu stosownych gwa- 
ancji.

W  KOŁACH LONDYŃSKICH.
Bordeaux, 19 grudnia. (PAT). —  ,,L«

Temps” stwierdza, że sceptycyzm, jak; u~ 
jawnił się od samego początku w  finanso­
wych kołach londyńskich w  związku z 
pierwszemi doniesieniami o pożyczce ame­
rykańskiej na cele odszkodowawcze, znaj­
duje swoje potwierdzenie w  rzeczywistości. 
Mimo wysiłków wielkiego przemysłu nie­
mieckiego dla uzyskania pożyczki prywat­
nej od Ameryki rząd waszyngtoński nie 
zdaje się mieć zamiaru udzielić Niemcom  
w obecnych okolicznościach pożyczki pry­
watnej lub publicznej.

Ruch roiolilczjj.
iip jjitjL

Dzielnica Praska. W czwartek, d, 21 t>. m. o g.
7 w k to lu  daiekricy, Brukowa 29, odbędzie się o- 
gólne zebrania czlodków dzielnicy.

rwebura. Mokotowska. W czwartek, d. ‘21 b. m, 
i o godz. 5 i pól w lokalu dstólin&w, B 'grtela l'2a, 

odbędzie sfię .posiedzenie komitetu dzielnicowego.
Dzielnica Ocli»ta. W czwartek d. 21 b. m. o g.

7 w łok&lu dzekróy Grójecka 45 m. 36, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Od dana 22 b m. roHpocsrraaaą się f f t w i ą -  
teesme wobec czego zebrania chćeOsalc i posiedzenia 
koemtetów nie będą się odbywały aż do d. 27 b. m.

CYRK,

Brimaiia ĘWm i?!
Dublin, 20 grudnia. (PAT.). Ustawa o  

ordynacji wyborczej dla wolnego państwa 
południowo - irlandzkiego, jest pierwszvm  
projektem ustawy, przedłożonym parla­
mentowi irlandzkiemu. W edług tego pro­
jek tu  p raw o  wybierania przysługiwać bę­
dzie wszystkim obywatelom państwa ir­
landzkiego bez różnicy płci, którzy ukoń­
czyli 21 rok żvda. Nowy parlament liczyć 
będzie 153 posłów.

fiilłWM a m
Ryga, 20 grudnia. (PA T). W  piot.ro- 

grodzkim procesie przeciw eserom zapadł 
wyrok, skazujący 11 oskarżonych na karę
śmierci.

o ś w i a d c z e n i e  c u r z o n a .
s* Bożenna, 20 grudnia. (P A T ). Na po- 
‘ 9?eriiu komisji dla spraw cieśnin Curzon 

T ^ ad czy ł; iż kontrpropozycje rosyjskie są 
^ G u tn ie  nie do przyjęcia. Zaznaczył przy- 
s ttl' iż sojusznicy skłonni są poczynić w  
jPi-awie cieśnin oraz demilitaryzacji wy- 

Zeży co najwyżej jeszcze jedno lub dwa 
* Spstwa na rzecz Turcji. Na więcej u- 

zgodzić się nie będą w stanie. De- 
Sftcja serbska, rumuńska i bułgarska za- 

j.̂ )‘noowały propozycje sojusznicze. Osta- 
Zr,C?n'1 dyskusja w tej sprawie wyznaczona 
°stała na dzisiaj.

^  Ko m i s j i  d l a  s p r a w  c i e ś n i n .
sj ■ ^0zanna, 20 grudnia. (PA T). —  Dzi- 
śtu'S2e POJiedztn ie komisji w  sprawie cie- 

!Qi którego oczekiwano z wielkiem na- 
nv« f n iem wzięło obrót zgoła nieoczckiwa- 
tJćł Pasza oświadczył, że Turcy na-
jr . zgadzają się na żądania aljantów. Żą- 
q  ’3  tylko utrzymywania na półwyspie 
„in *P°łi garnizonu tureckiego, ogranicze­
ni’ kompetencji międzynarodowej komisji 

0 °chrcny cieśnin, auŁoiioanji dla wysp 
Cr ,tn-OS ’ Samotrake, oraz niedopuszczenia 

e '°w  do komisji cieśninowej.

°B R A D Y  PODKOMISJI DLA SPRAW  
.  MNIEJSZOŚCI.

W J f l anj ,a.’ 20 grudnia. (PA T.). (P. R.ł. 
St,_. , , . la dzisiejszego podkomisja dla
dł., J  •njrie,’szo4c‘ odbyła posiedzenie. Po 
dzifl • .si’ Turcy zgodzili się na u- 
Hvpk” 116 1X11116Nzościom szeregu oficjal-

yc‘i uprawnień.

*żłS; P tj,a^owa*a dzisiaj również podke 
u.a sprawy systemu kapitulacyjns

go, jednakże z powodu nieprzejednanego 
stanowiska Turków żadnych dalszych po­
stępów nic uczyniono. Z tego powodu kwe- 
stja będzie przekazana pełnej komisji.
GROŹBA TURECKIEGO PRZEDSTAW I­

CIELA.
Lozanna, 19 grudnia. (PAT). Jeden z

członków delegacji tureckiej oświadczył 
przedstawicielowi Havasa, że Turcy zerwą 
konferencję, jeżeli do jutra do godz. 16-ej 
n:e nastąpi jjomyśłne dla nich załatwienie 
sprawy cieśnin.

TURCY A  PAŃSTW A BAŁKAŃSKIE.
W iedeń, 20 grudnia. (PA T). „Ncue 

Freie Presse" donosi z Lozanny: W  kwestji 
mniejszości zarysowało się ostre przeci­
wieństwo między Turkami a delegatami 
krajów bałkańskich. Turcy określają poję­
cie mniejszości na podstawie wyznaniowej, 
czemu stanowczo przeciwstawiaj ą się dele­
gaci Jugosławii. Spalajkowicz wystąpił sta­
nowczo przeciwko takiemu stanowisku Tur­
cji. Wprowadzanie pojęcia mniejszości ma- 
hometańskiej przedstawia —  zdaniem de­
legata Jugosławji —  niebezpieczeństwo roz­
budzenia Islamu.

ŻĄDANIE DELEGACJI EGIPSKIEJ.
Lozanna, 20 grudnia. (PA T). Bawiąca 

tu delegacja egipska żąda w obszernem me­
morandum, przedłożonem konferencji, do­
puszczenia do udziału w konferencji, uzna­
nia zupełnej niezawisłości Egiptu i Sudanu, 
wycofania wojsk angielskich i wreszcie rze­
czywistej neutralizacji kanału Suezkiego i 
kontroli nad nim, wykonywanej przez Egipt.

MMa M iw
W roclaw, 20 grudnia, (PAT). Wczoraj 

zebrały się we W rocławiu trzy śląskie sej- 
mild prowincjonalne, z których utworzono 
jeden wspólny sejmik. Otwarcia sejmiku 
dokonał komisarz państwowy Millert z Ber­
lina.

Berlin, 20 grudnia. (PAT.). W’olff 
donosi z W rocławia: Przed przystąpie­
niem do porządku dziennego obrad w gór­
nośląskim sejmiku prowincjonalnym jeden 
z przedstawicieli partji polsko-katolickiej 
oświadczył, że jakkolwiek partja ma pra­
wo używać jęzvka polskiego, to jednak, 
nie chcąc utrudniać obrad, prawa tego się 
zrzeka.

ko-
ne-

Z k a
Katowice, 70 grudnia. (A. W .). Na w czoraj- 

szem posiedzeniu Sejmu Śląskiego przyjęto w 
trzeciem  czytaniu ustawą o uregulowaniu poborów 
urzędników  i funkcjon-arjuszów górnośląskiej czę­
ści województwa Śląskiego. Za zasadę wzięto au­
tom atyczne stosowanie wszystkich podwyżek obo­
wiązujących w innych częściach Polski,

Przyjęto n a s t ę p n i e  rezolucję, w zywającą rząd 
polski cLo udzielenia aronestji tym wszystkim, k tó ­
rzy zdezerterow ali z w js k a  polskiego, aby wziąć 
udział w p o w s t a n i u  óląskiom.

Pozatem  powzięto szereg uchw ał mniejszej 
wagi.

N astępne posiedzenie sejmu odbędzie się po 
Nowym Roku,

W s i  W ia \M teslsnui
podaje do wiadomości, że w szystkie losy I-ej P ań ­
stwowej L oterji D o b r o c z y n n e j  są  już od kilku dn i 
rozprzedane; zatem  zamówienia na te  losy nie mogą 
być wykonane.

Przestane pieniądze będą natychm iast zwró 
conc.

Urzędowa tabela wygranych te j lo terji w yjdzie 
we czw artek 28 grudnia r, b.

Czołowe atrakcje: C e to n e - f fe n d i z -Tajem­
nicą ragwożdżonej skrzyni*. P ra w  n ru z -k a l*  
zie Słonie Rossiego. Nowość: Jainczik. Ł y i>
w iarze na sztucznym  lod zie  i pozostałe

nowości

Zjoi2 fOipodar zi
Notowania ghtJdy warszawskiej.

Dolary Sten, Zjoin. 18 050 — 18.200 — 17.900. 
Marki oicaŃeckie 2.00 — 2.55 — 2.62}^,
Loffiidyn 84.700 — 83 750.
•Paryż 1367j50 — 1367 50 
Praga 585 — 527.
SawĄjCeaya 3452.50 — 3147.50.

Kronika.
STAN POGODY

(wei'u* damycih Feństw. [nslyiista MetesuretogĄ
T łirpers/u ra  ucijwyżsEa wynosiła wczoraj w 

Waranawcię 4.5°, siajBiBem 0.0®; w ZalŁOp*i-©ai nąj- 
wyBStra 6 0, oEjaizeiza —5.0.

Pizensfidywany przdbiog pegody w dniu dza- 
tóęjsizyiin: Wzxoet. zachtnazraem®, mglisto i  opaoy;
mocą oci wtwhodz. e Potefci prajTunxzak;, potem warest 
temperatury, wiatry a kienumków polufeóe'v>y;c>h.

Kontrola druków. Wobec iż uTSOTStfei.
z s k id y  drukneskio stosują aię z «wJeaytą skrupu- 
hatuośoą do art. u Dekretu w pnsedmiocię .yniozr,- 
eowych praep^ów prasowych, aajkawjjąoego, by 
pierWisze egaeanpterze każdego draku ;:jstyc#MTiM6t 
po odbiciu byty przesyłane do Wydziału Prasowego, 
Komisariat Rządiu aa m. st. Warasowę zawiadamia, 
ii w razie praeferoczmia tegoci artykułu, wriimij bę­
dą karani z całą surowością przepisów stsmu wy­
jątkowego.

Plar ,,Prez. Namt.ww4cza“ . M«g5arat portmowit
wystąpić do Rady kti«jslkśe.j z nagłym wiiicwśkieni o 
nadasiRp 'jednemu z .placów W&rszawy nazwy „Planu 
Prezydenta Nai'utow>za“ .

Jazda p .  azynack tramwaj»wych. PonŁew^ż na 
u tto ch  miasta widzi się często jadące po szynach 
tramwajowych wozy ciężarowe, co powoduje peuoie 
się sayni i  caętsodcroć tamuje i opóźnia ruch tram ­
wajów, komendant policji poSec4 kierownikom ko- 
miSErjwiów zmraądeić, aby podwładni im ftffccjo- 
uarjusBe swrocałi ea  powyższo baczną uwsgę i n'-e. 
dopuMreali, aiby wozy ciężarowe jedheiy po torae 
tramwajowym. Również polecono zwracać uwagę, 
aby dozorcy domów, uprzatojąc jer/inrę, nie agar. 
ire ii śniegu i  Mota m  tory tramwajewe, oo pww®. 
duje ziKiieczyszczeirdo szyu.

ZEBRANIA I ODCZYTY
Istota d**m 'tr*c}>. Dześ o godz. 8 wieca. w to. 

kaib ligi Żeglug* Polskiej (Maras® 'fcowsfcs 630 o4- 
będate się wieczór dyskusyjny Klubu YVniony 
poislkńej myśli państwowe; z reterfAem. d-ra KLel- 
fekitogo n. t  ,.Istota demcauracfi i granfcse jej unae- 
wywtsimenisr. Wstęp dla czfcnków i gośoi.
W Y P A D K I

Hjeny em eutaiw . W  okekereh Wwstwwy ed
penvnego ca>su oibradmu cmentarze. Zkxli'.eje 3sra- 
dila wiszysłbe, co praedrt.afw.juk> jsżcądcoftwlefli wffrtoAĆ, 
bądź t» z gróbów, bądź z parkanów cnamfiest iych. 
W dni u onegdajszym policja w Wilanowie «byry- 

na gorącym iwaynkni ztcvtóenów. ilctórrcy z na- 
loędtdtemó w ręku zdzierali z omenteunza witanow. 
stkiego 'blachę cynkową, Z'odaiejdw ,Pa"11r Oicćle- 

| wicza i KsEÓmtenza Gadojaaski ego. pray k tó ry ś  z*u-
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lewem© dMrtepę, Joen, oows 02 b i t y  Wtoctry cynSto- 
wei, aresztowano i  osadaorao w arosacie.

Z'odsiej * kastetem. iW rfcmi aae^yteljsErfltii, w 
południe, w diwńli pogrzebu Rreerwietifca Raacsypo- 
KpoiLtoj, gdy sfldepy były zsunknó^te, ztodaieje tu  i, 
oru-taie dokonywali fortrfaieey wysław etóiepowych. 
Jędrnego a© etodaejów jerjndk schwysteoo •»  gorą­
cym uczy: tou, gdy tent ©tam abS siyibę wystawową 
w flitftepóe Witoffiwrgriegp (Krucza róg Njwagjrcwiz. 
Idiec) i  ściągnij z wystawy k  i t e  bu-teflek liikera. 
Drugi dodzfea z kilfocma bnieikomi -wódlkd z/łwcgi. 
Btodyjfenem z tawteróm c&szał sśę Sylwester iNfewia. 
dtomski, tagdeta ,me łneJdowany.

P ^iar i uratowani© starca. W  miesaikaaiiiu Jazu 
kla Saweayna^ przy ul. SiLaktog Nr. 54 fwyinźkl pa. 
te r, ■rróOTńek róiedcCęfjtw* 84 letnńngęt stanca. Dym 
I jęki, wydobywając© arę z  asrokwlętega owersika. 
uóa. zaaflaaTiiowaiy sąsiadów. którzy .pobiegli:- do mie- 
aBosą.3ego sóę w sąstediuiini domu &■ go (kemnsairjatu. 
Pt7!f>d0wint3c wraz z  k'dtai, poGterontowymti, zaeljsli 
•trawi aamtlxjiieito. z pcosi których było słychać ski­
bę jęfcl; poffcjanei tedy dmaw-i wywaiżytiii.. Mimo wad. 
■wyrajaj gęsiego dr»iwu a tlących siLę poścóesli i  htelir 
® y , .wlscij-iroci fweasH do miesalaatriiśft i wypirorwatóli 
Bowpól przytomnego starca, .tarniki a Saw«ryna> 0- 
gieti praed przybyciem zsalarmiorwsinego minowstcio- 
po ctklatolu gtrtisźy ugasił! policjanci, S traty ndieana^

T e a t r  i m u z y k a .
Teatr Wielki. Dziś j.LohergniJir', przedstawia- 

une zapgKioilzowane przez ,,M-ę(izyz wiązlka wą koani- 
•ję kulturciaw.airty.dyrBTŁą".

Teatr Romia«to^i. D zś „Cyd".
Teatr Polski. Drriś wiiecBOtroni ,gPo\\<rót“. O g. 

•  * r®  PP. ^Zniartwyoh'vvstiiniie'- dla ralodaeży. 
Teatr Praski, Dalś „/Polacy w lAuiCiiyca",

I Teatr h .  BognsttoMfciaga. Tfegg „ICjćyte. Ma­
rek*1.

Tc*tr Reduta. Dziś ^Jodaaa”  po ceoaoli mi)o- 
oydi. r

Tentr Mały. iDafiś ..Baswo'*.
Teatr N«w»ści. Dziś „Amwrytanlka*1.
Teatr Keroedja. Dziś „Bogjimi raiepoikcjuf1.
Z I 'lhiirni»nji. Namacacmy na jutro (piątek) 

wielki koncert nymfomczirty z trdn'&tem s’ymnego 
kompozy tora i pil: cisty Mifeotaja Merftoero odibędzie 
srę we środę po świętach Bosego Nianodaeiriia.

Bajkowa gwiazdka w  Wodewilu. Wpsytstiikiie 
dztecu będą mogfy ubawić się m  prraetfeiai wśetóa di 
gwitadikowydh ł,Bajdv“ w* WcdewJkz w dn. 25 i 26 
b. ni. Artyścfi z śfcwją Akiktraycką. MtóctŁ. Frccklem 
i A l .  J e b w w t e a n  na cze;to szykują sjpecjail ;e 
ptróidluikc.je jjwfaadikttwe. Bilety w kasie Wodewilu 
oodafenmae od 10 tkieo do 8 pp.

Wieczór pieśni. W .uadohodiBąeą n^edarełę o 
gedz. 8 i i»M wlieczweni w sali T-w,a. Hygiendcznego 
Karowa 31, odbędzie się koncert najpięteicjasydh. 
otworów Czajko wslr. o go Ciicra, Galla, Mwaiiuazkii, 
Paclrniftónowa, G.-eczaninowa, Mlyaa’-jkiego ii jo- 
nych koampozytonrów eraropejsklej siaiwy w wyłama­
niu Tnenówinmego teziura Ignacego I ygasa i Haili. 
ny Ie«k:ęj I’lrzy fortepianie zasiądrlc prof, A. Ro­
dziński. PtTOatrte bilety do aabyc a w  te'Ogond 
Wemrtego, Kriik.-Rraedm. 9.

Z TEATRÓW ŚBIETUIYCH.
Pathe Nord-C°l3scuTn ^Afera djaincatowa".
(Więcej sensacji w iytuite, niż w treści, która 

jeet racaeg nudna.
Film jest (bardzo pnaeciięfiiny, poza daśó fadnonri 

zdjęciami n enia nic tafciego, czwm by się mógł po­
dobać.

Ba/rdzo deka wy oatemmat j«st gminy nad piro- 
gjram ^Przegląd Mliier1, jBwtorająicy zdjęda a eks­
pedycji na Kont Blanc- Gdybyz więoej ifcafcich 
-^rzegiądów’*. łka.

PO K W IT O W A N IA .

Na o fia ry  m jść  o a  p laen  T rzech  K rzyży 
w  d n . 11 griudBÓa.

Z. K. i B K. trk . 30.000, J. Baudom de Coar. 
ienay nvk. 2000, iB. Wekaryibowa mfk. 5000, Prayjsm. 
slca mk, 5000. 7.amwgt wiciica -na grób imężmega so- 
ejahsty tow. iKałussjawskaego, db. wdowy odi K. 
mk. 150 000, J. L. mk. 2000, pnfk. S. Z. «nfc. 2000, 
S. Siedlecki ank. lOjOOO, S. F. mk. 10.000, z  firmy 
B-ci Henneberg zebrane pracz dolegato OzśwnedidB- 
g j mk. 60 855. ftrccowa'cy odŁewnft czcionek T. 
Drcadnwskieg© mk. 31.000, I. G. mk. 2000, S. B. 
mik. 2000, dr. Maurycy ifartz xnk. 25.000, anoileztloae 
m i. 1000, a-obotnicy druidami pońaitupwej, dtsiał 
maszyn m-k. 22.000, Kob. Glinko mk. 1000, H. Ki­
liński wygrany artówi od por. Nowaiiowstoiego 
mk. 10.000, prac owsicy wydafaSu meeiharósnego i 
ełclarsko-buticu teoego jnesietw, Zafcjf. Greifliczinych 
mik. 72.900, uoł-cdtricy falbryki ganbaretaiej Batyner 
i Wtoi’ans Grochów 11-gi mik. 17J500, otfaceirówi© i 
uir/ęduney wcjskzwi i podoficerowie garnilwiiuiu an. 
Wansaawy mk. 36.000. ad w. Brodfeman mik. 10000, 
od. Tuboti ików Miejskiego Ziakiadiu Dezynfekcyjnego 
mk. 68.550. J. S. mk. 5000, A. E. mk. 1000, Slxrru 
sław Zieliński mk. 5000, zebrane na wiecu spraWot. 
zdawczym posła Plawskiego w WiLnio d. 17 to. m. 
mk. 102.102,

Na cb°inką dta drieci robotniraych.
Bei.inriwiirie mk. 5000, Mairjano^vte Giraeslpk 

mik. 2000. F.m i 1 Mwyk unik. 4000, dr. Berimg^er 
ink. 3000, J. S. mk. 5000, T. Ćwłkttóśka mik. 1000, 
Kiteitekfl mk. 1000, Moazcal'ifeika mk. 1000, Pio. 
twwKka mik. 5000, Ofejn'k mik. 1000. M. Neatorow, 
Ilalysłók rnk 2.400, Gacirt'.ccki >w (PomaMui ink. 
1000, S. K. mk. 500. bezimiennie mk. 2000. Aotond 
Siem,iaszke mk. 5000, DrinuaŁa' StRniktwSki Maciuś 
WaivTzyliowisiki i Jurek Meluslri mk. 14.000, gtx<r- 
nia „Fiobcdnclta1* mk. 5000, zamiicsl eaaok oddaje

Lufa Hetówfkówna mk. 35.000. Krzysfc W.
UTsauila D. mk. 500, Karol Babrowyfc mk.
J .o  Zaleski mk 10.000, M. B. i  M. Gedeccy ^  
10.000 K. K. mk. 2000, T. W. mik. 25000, K- 
mk. 2000. Jan Pra-ina irlk. 10.000, Zaliberg mk. " ' 
B. Ufnagiel rnsk. 1000, dir. Dasziyńska-Gofń*0 
600, w myśl ertykuiu H. Bessmsdkiego A. 
ka mk. 10 000, zamiast kwiatów aa  trumną ^ ^  
Tiiie zamordowancgic/ Prezydonta Narjiowiczs ^  
10.000, 2 książeczki ibezimifeauiie, Romana L’lb®^ 
I.ubodaitcka 2 pary bucilków, .1 sweterek wcE*1 , 
i 500 mk. aa Riuuirowiadto, Józiek « AntoBka ® .  
delsmamwiVii© mk. 5000, .Krzyś N:einySki mk.
S. Pacho wski mk. 10.000, S. Maskicrwioz mk. 
Miditdik mk. t.500. B. Droguewiea mk. 1-^' 
Wiśniewski 10GO, Wiśniewski 1000, Kober 1^7 
Stępień 1000, Wajs 3000, Sipiński 1000, G r ^ ’ 
wicz, 1000, S. Marcinkiewka 1000, S. Bromfe 1°^'

Ortopedista
doświadczony Jest poszukiwany.

E L E K T O R A L N A  3, 
 C u k l e r m a n .______

D j ;  B r a m s  g j f i i
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 9‘/i r., od 
12—3 i 4 -7 . Panie i dzieci 3—4. 

N o w y -S w ia t 4S< m . IX.

IIMseZESiE mrożeniu, gol
ranki p>a«vdziwa m a i ć  

,.ftr>!10 Z 0 L “  (z kogutkiem). 
Żądać w aptekach i składach. 

Apteka fl. Gąseckiego
w Warszawie.

Księgarnia E. WENDE i S-ka *
T ow arzystw o W yd. „IgnisM S. A.

W a r s z a w a ,  K p a k o w s h i e - P p x e d m i  a i c i e  7 /9 .
POLECR MR SEZON GWIRZDKOWY HRSTĘPGjąCE WYDRWN1CTWR WŁRSME:

I. KSiąŻK! DLR DZIECI I MŁODZIEŻY.

Bi

Cherville Markiz. Pamiętnik psa
z ilustr. opr. Mk. 1920

D audet R lfons. Przygody Tar- 
tarena z Taraskonu z ilustr.
K Mackiewicza opr. H 3600

Grus Kazimierz. R. B. C. 35
plansz ko rowych opr. w 48C0

H ertz Eenedykt. Bażant złocis­
ty z i l u s t r .  n. Macki-wicza opr. „ 2400

H ertz B enedykt. Taś-Taś z ilu-
stracjan.) opr. „ 24ttt

Jądrzejew iczow a - S ta ttle r  M.
Banka myd ana z ilustr. opr. „ 3600

Lem ański Jan . Lis na Iowach
z Ilustr. opr. „ 24'0

Lem ański Jan . Złota rybka opr. „ 2400
O strow ska Bronisława. Czy nas

znacie opr. » 1440
Pasek Ja n  Chryzostom . Pamię­

tniki z Ilustr opr. „ 6000
Szuchow a S tefan ja . Tajemnice

motylków opr. „ 4300
Zakrzew ska H elena. Białe róże 

powieść z Ilustr. K. Mackie­
wicza opr. „ 4320

Z akrzew ska H elena. Z a k l ę t y  
dwór z Ilustr. E. Banlomiej- 
czyka (w druku)

Zwierzęta i ludzie — zbiór bajek
klasycznych dla dzieci „ 1800
II. KSIĄŻKI DLR DOROSŁYCH.

Strug  Andrzej. Moglia niezna­
nego żołnierza. wyd. li Mk. 6240

S trug  Rndrzej. Pieniądz 
S trug  Andrzej. Odznaka za wler- 

rą  siużbą 
Choynowski P iotr. Kij w mro­

wisku 
Dante. Nowe życie 
Duhamel G. Żywoty męczenni­

ków
Grubiński Wacław. Baai 

m ■ m Lenin
„ * Piękna

Helena
„ ,. Z.bawa

fłłakowicz J .  K. Smieić Feniksa 
Iw aszkiew icz J . Dionizie

Leuendy i Demeter 
Keller G. Siedem legend 
Kisielewski Z. Paskareczka

6240

„ 3120

* 3600 
„ IWO

„ 3600
* 3600

Kipling Rudyard. Kim. dwa tomy.Mk. 6240 
Lechoń Jan . Karmazynowy poe­

mat. w,d. II „ 1920
London Jack . Ma szlaku „ 4300

„ „ Prawo białego
człowieka „ 3600
Wilk morski, 2 L „ 7800

Micińskl Tadeusz. W mroku
gwiazd „ 2400

N ietzsche Fr. Tako rzecze żara-
ttistio „ 4800

Słonim ski Antoni. Godzina poe­
zji „ 3120

Tuwim Ju ijan . Poezyj. tom 4 n 1920
W ierzyński Kazimierz. Wielka

Niedźwiedzica „ 2400
Ejsmond Ju ijan . Miłość wieczna „ 1440
Ejsm ond Ju ijan . Podręcznik ca­

łowania r  3120
Conrod Jo sep h  (Korzeniowski)

Fantazja Aimayera „ 6000
III. „KSIFjŹKI IGNISA-.

F6 1. M ickiewicz R. Pierwszy
tom poezyj 1822. w setną 
rocznicą ścisły przedruk—z 
tllusti. T. Gronowskiego „ 3600

Ns 2. Norwid C. K. Puloportret „ 3000
Xk 3. Viliiers de 1'lsle Adain.

Rkedvsseril n 1630
Ns 4. S tevenson  L. Klub samo-

bóiców . M 1200
hfe 5. Dygasiński fl. Łabędzia

wooa „ 1920
6. Żywot Łazika z Tormesu M 1920

IV. Książki Społeczne.

W
K
B

Rosja Sowiecka, opracow. przez 
instytut Gospodarstwa Spo­
łecznego
cz. I (poliiyka finansowa i 
ogra na)
cz. II (polityka robotnicza 

N estecow icz inż. M. W. Sprawa
  , drogowa w Polsce
1300 j Bukowiecki S t. Polityka Polski 

Nlepodlcgłi-j 
1440 ; W ojciechow ski S t. Kooperacja 
2880 , w rozwoju historycznym 
1200 Szturm  de Sztrem  T. Walka o 
1S‘20 I place zarobkowe 
2400 Hołówko T. Oficer polski 
2640 ; G rabowski E. Ubezpieczenia spo-

„ 6000 
w 9600

•  6000

.. 5400

» 2500

„ 1200 . 1200

1800 leczne (w druku)
Ponadto  książki p rzeróżnej tre śc i w opraw ach płóciennych, półskórkach  i skórza-

‘ ch.

U l i

nych od skrom nych do najw ykw intniejszych 
Do cen pow yższych dolicza się  202 p ed a tk u  drożyżnianego.

— — — B H  a = = = = = ^ — = = = =

U
m

Gwiazdkowa łania wyprzedaż obuwia!
Za przykładem lat ubiegłych urządzamy wyprzedaż O B U W I A  po  ce­

nach n i ż e j  k o n k u r a t i c y j n y c h
Buciki dam skie czarne american. znane] marki Peters mk. 23.000 
Dla młodzieży do lat 18 „ 20.000
Mąskfe kam. fcronzowe grube americ. ,  25 000

„ chromowe czarne od „ 30.000
Oprócz wymienionych gatunków zna|du]e ślą na składzie w wielkim 

wyborze O S « jW )£  męskie, dam skie I dziecinne z najlepszych skór, najwy- 
kwitniejszych fasonów.

CE» Y „THE AMERICAN SH0ES“
Warszawa, Nowy-Swiat 36. Telef. 236-94.

_____________________ Otwarty bez przerwy przez cały dzień.

O b w i e s z c z e n i e .
Do Rejestru Spółdzielni Sądu 0 ’cręgowego w Warszawie w dn.

6 grudnia 1922 r. wciągnięto:
Spółdzielnia Spożywcza Pracowników Wodociągów i kanaliza­

cji z odpowiedzialnością udziałami w Warszawie. Siedziba Spółdziel­
ni w Warszawie Lipowa 2. Członkowie Spółtłzialm odpowiadają za 
jej zobowiązania oalą sumą zadeklarowanych udziałów. Przedmiot 
przedsiębiorstwa stanowi: zakup i sprzedał swym członkom artyku­
łów spożywczych, przedmiotów użytku domowego i gospodarczego, 0  
sprzedaży towarów nieczłonkom decyduje Walne Zgromadzenie. Wy­
sokość udziału 5,000 marek. Całkowity udział Winien być pokryty w 
równych ratach miesięcznych, nie później niż w ciągu pół roku do da 
ly przystąpienia. Do Zarządu wybrani zostali: Jan Tołwiński Podwa­
le 18, Jan Szaruga Dobra 52, Stanisław Łukąsiak Garbarska 5, wszy­
scy w Warszawie. Zastępca: Ludwik Szullc Lipowa 2 w Warszawie.
Pismo przeznaczone do ogłoszeń „Robotnik". Zarząd składa Kią z 3 
członków. Korespondencją bieżącą podpisuje jeden z członków Za­
rządu, natomiast czeki weksle, tyra wekslowe, pełnomocnictwa, umo­
wy i inne zobowiązania, pokwitowania z odbioru pieniędzy z instytu 
cii kredytowych s , obowiązując, dla Spółdzielni tylko o tyle. o de są k n n K

O p .  M . Aitfeld
b. st. ord. szp. Zielna 12—t, ,e’ 
252-84. Chor. wener. skóry, p*cL 
we od g. 10—12 pp I od 5—* 

Fanie i. dzieci 5—6 w. a

i iMtidtuiii tiKuatî J
i i  u ttta ttk i clonkl, kolczyki. &  
gaiki daje na roty Przyjmuje^, 
petacje tanio, dobrze. Z eS \ 
mistrz, Guimacher Smocza *
r69 Dzielnej. ^
SVf |C do sprzedania wiel '̂*, 
KnbJi spółki przemysłowo 
dlowej. Plerwszorząuny Int*r . 
dla kaoltallstow. W iad o m o ść  ‘
leton 255-47

futrzane,

wytworne, bekiesze, op 
sy, elki, kuitkl sporto®. 

:, buiki podróżne. g*rn-

podpisane eonajmniej przez dwóch członków Zarządu. Pokwitowania 
z odbioru pieniędzy nie z instytucji ltredytowychl .pokwitowania t  od­
bioru wszelkich przesyłek pocztowych mogą być podpisywane przez 
jednego członka Zarządu. W skład Zarządu wchodzi jeden zastępca

W arszaw ę, d n ia  I I  g ru d n ia  1922 r .

SĄD OKRĘGOWY WYDZIAŁ IV.

A. Domański
Mfaliców II. T elefon  {5-23.

poleca

Oryginalne Piwa
Grodz:skie 
Marcowe
Pomorskie jj® j t|{j®
Skierniewickie ja® j [jaj®

Eijsil i Parter

N a d z w y c z a ja a  Okazja! Na G w iazdk ę!
12,159
4,520

m\i
SPiN.OE 
MZKi

oraz wielki wybór m a id ep o lan ń w i m e tk a l i ,  wolny po
cenach bardzo nlzkich

E » - c i  a  Z m B E R ,

imm
H0.U2LE ips\i8  
tiO.20LERHi.zJir. 8,000

H
zdy; wielki wybór palt dam*kl^, 
z futrem, pelta na watolinach, 
czniowskie garnituiki, palika, 
glany na batonach belg lj» k ,£ , 
romanowsklch, kaukazktch, 
jowych olbrzymi wybór. Ta11 
Warszawska Spółka Chizeit-1)*

a t  llliiH 5? 2. Tli. l?j-S!> 
5 imliri K J-T S S S ., i t f j
kożuszki, burki, kurtki walo**'1̂  
spodnie sztuczkowe. sport0%  
w wielkim wyborze po cen* . 
najniższych własnej w ytwórni ^  
składzie. Slpowski I Maje®5.. 
Chmielna 49. li p. front przy 
cu Wiedeńskim. Uwaga: u**? 
garnituru 35.' 00._________

***) GWIAZDKOWI WYPSlSg
Ceny specjalnie zn żone na: P - 
ta damskie, dzieciece, koslj^u  
suknie, bluzki szlafroki, spó“ 
ce. halki, bieliznę damską, 
clącą, żakiety wełniane, *welry 
kurtki, szale, czapki, retury. \  
koty cieple, sukienki dziecic1 ^ 
la uczennic. GarnlturKl ®j,| 

chłopców, pończochy, P o ^ 'A jt, 
w Magazynie Ubiorów D am *^^ 
dziecięcych Edwarda Sz y * *  
M a r ta a łi io w s li i i  93 . ^

K s l ż i k i  g w i a z d k o w e .
H om olacs K. B > j k a  o Azi« i Kostui-ku i B ur­

ku. Barwne i illustracje autora, wyd. 2 Mk. 3.100.—
w oprawie „ 4.1C0.—

H om obcs K. Wigilia W ojtusia. Barwne I Illustra­
cje autora, wyd. 2 
w oprawie

Nakład KsHinicf Polskiej Tow. Naozi SzKdł W yższy^
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 59.
Do nabycia w każdej księgarni.

Do cen powyższych dolicza się dodatku drożyznianego. Szcze 
gółowe katalogi na żądanie.

1.400- 
2.20J.—

GI. S U M l - F n a  i Ir. 1. BBTiS
M a r sz a łk o w sk a  108, od 5 —7. 
Choroby kob Od 1—2 ceny le- 

cznicowe._________
lek. asvst. 
szpil św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

r. f.

Chor. weneryczne, skórne i
g łc io w e . Od 2—3 i 5—8. Panie 
1—2 i 4—5. S ie n k ie w ic z u  12, 

m . 80 , tu 7 8 .9 0 .

MpaTV i za gotówkę ubiory 
HHil męskie i okrycia dam­

skie. Smocza żfe 1, m. 28, róg 
Nowolipia.

town % ii
nio -  Hurtowo—Detalicznie-"''^, 
ty. Warszawa. Marszałkowską _

u l i ,  ‘x s .- r 's & &
noże do golenia nadeszły, / [ j  
taniej bo w podwórzu. ^Kgf  
„Akst", Jerozolimska 33 róg " 
szalkowskiej.

303,433 030 tl
bić każdy nie mający kap*1* )e. 
sprzedający tani i jeszc*e cje 
wprowadzony artykuł. Intof^ ^ji. 
wysyła po otrzymaniu 3 ^ „ nK* 
Klablsz, Częstochowa. Skrzy 
pocztowa m0* 0̂

Fartrati
czenl porlretlści. Złota 16.

PsOtmai.
gatunkach, kolorach. C«*7Y _(«i' 
ryczne. Góralski i S-ka. ci3 ,er. 
na 56 — 10, druga brama,

R eda lU ar o a e x c ln j d r . F e lik s  P e rL

męski elegancki 1,8 ^It. 
..— ..II trze J8J «>s,«cX (b«* 
sprzedam zaraz. Piękna b ją- 
litery) m. 11. H andlarze 
czenl.  " '*•6 '

SamamS*. OSTL’̂ ,1.*
„Fortuna11. Nowy-Swiat 
fon 140 58.

7.
B cdjaktor odlp«w iedziahiy Je rz y  Szajsiro. W y d aw ca: R ada Nacz. P . P . S . O d b ito  w  d ru k a rn i „R o b o tn ik a” , W a r * ^


